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ROZMYŚLANIA RELIGIJNE I POLITYCZNE.

KSIĘGA PIERW SZA.

Czyńcie pokutę : albowiem przyb liży ło  się Króle
stwo N iebieskie... (dotujcie drogę Pańską : proste 
czyńcie icieżki Jego. Math. r. 3, v. 2.

I.

Aby się przekonać o Świętości R e lig ii, dosyć jest 
spojrzyć na je j przy jació ł i n ie p rz y ja c ió ł, a ten  rzut 
oka posłuży za najlepszy dow ód, dla każdego czło
w ieka, k tó ry  umie rozum ow ać, i którego uprzedzenie 
nie zaślepia.

I I .

Są uczciwi ludz ie , k tórzy się liczą do rzędu jej n ie
p rzy jació ł, rzekniesz : ja  lemu nie p rzeczę; lecz w y
znać m uszę, iż są w ziem towarzystw ie. Albowiem 
znajdują się w nićm w ogóle wszyscy C i, którzy utr;i- 
p ia ją  i niepokoją rodzaj ludzki swemi nieładam i i nie- 
sfornościami.

I I I .

Zgadzam się , iż pomiędzy ty m i, k lórzy żyją mniej 
lub więcej oddaleni od R elig ii, znajdują się tacy , k ló 
rzy w ypełniają ściśle swoje obowiązki : są dobrym i 
S ynam i, M ałżonkam i, O jcam i, P rzyjaciółm i. Czyliż 
z ląd wnieść m ożna, iż Religia nie jest potrzebna do



ugruntow ania C nót? Bynajm niej : albowiem ludzie 
ci są w niewielkiej liczb ie, i w yjątek nie może n aru 
szać podstawy. Szczęśliwy c h a ra k te r , um iarkow ane 
skłonności, przyjem ne położenie w tow arzystw ie, 
może ich natchnąć pewnem powstrzym aniem . W resz
cie ty ch , którzy są cnotliw ym i z p rzekonan ia , lub 
z b raku  pociągu do złego, uw ażać można za p rzy ja
ciół ra c z e j, niżeli za n ieprzy jació ł Religii. Ona ieh 
w ykształciła i w ypielęgnow ała , ona um iliła ich s e rc e , 
ozdobiła duszę. Obojętność zrodziła później pow ątpie
w anie , pow ątpiew anie ob łęd , obłęd n iew iarę. Lecz 
miłość pokoju, służy im za rów now agę, i u trzym uje 
w karbach  obowiązków przez Religią nakazanych. 
Zadowoleni z tego sianu zasypiają w miękkości i ułu- 
dzen iu ; i chociaż nie idą га szałem swoich w yobrażeń 
fałszyw ych, zasługują na naganę. Albowiem czyliż 
m ożna bezrozumniej wystawiać się na sprzeczność 
z sobą samym. Jeden  krok w ięcej, trochę odw agi, a 
w iara k ierow ałaby  ich uczynkam i.

IV .

G dy Ci ukazuję n iepraw ości, które bezbożność p ło 
d z i, sądziszże, iż mnie zmusisz do milczenia p rzy ta 
czając mi łudzi nabożnych , w inam i obciążonych? 
W ielce się mylisz : W iedzą o n i, iż źle czynią , obie
cują popraw ę, pobudzają się do skruchy, dążą do do
skonałości, pasują się z resztkam i ludzkiej ułom ności, 
w ypleniają złe sk łonności... Bezbożni zaś działa ją  we-
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dtug swego zepsutego zd a n ia , leżą z upodobaniem 
w kale , powiększają z laty  kupę swych przestępstw ... 
Różnica między pierwszym i a drugim i widocznie jest 
w ielka.

V .

Nie rozumiem jak  człowiek może się posunąć do 
takiej bezczelności, iż się nie wstydzi nazywać Ateu- 
szem : Ateusz bow iem , albo jest wzorem wszelkićj 
zb ro d n i, albo najgłupszy i najsprzeczniejszy z sa
m ym  sobą. Czyliż się można przechwalać z takiej 
w ia ry , k tóra wyciska cechy nie wielce zaszczy
tne.

V I.

Skarżysz się , iż liczba nieszczęśliwych przewyższa 
bez porów nania liczbę szczęśliwych. Zgadzasz s ię , 
iż Religia w pływ a najsilniej na ukojenie boleści du
szy u trap ionej. Czyliż potrzeba więcej dowodów, aby 
ją  obw ołać pocieszycielką rodzdju ludzkiego?

V II .

Można przytoczyć jako znak widoczny Świętości 
R e lig ii, iż w okolicznościach zaw iłych , chętnie się 
dopytujem y czy ten  człow iek, z którym  mamy do 
czynienia , jest jej duchem przeniknięty . A to dla 
czego? Ponieważ Religia Chrześciańska będąc spra
wiedliwością sam ą, lubim y ją  widzieć w drugich.



Lecz gdy nam przychodzi wziąść ją  za praw idło n a
szego postępow ania, w ydaje nam się trudną i niew y
godną. N iesprawiedliwości w ięc nasze są najpierw szą 
pobudką obelg na nię ciskanych. Zniewagi podobne 
więcej blasku je j d o d a ją , niżeli ujmy przynoszą.

V II I .

Bezbożność podwójnie jest szkodliwą człowiekowi. 
O tw iera jąc mu wolne pole do w ystępku, staje się 
przyczyną wszelkich jego nieszczęść, w ydzierając mu 
zaś Religią, pozbawia go jedynej przyjaciółki, k tóraby  
mu pomogła znosić ich ciężar.

IX .

Z jakąż litością powinniśmy spoglądać na tych pół- 
mędrków  szalonych i w yuzdanych, którzy blużnią 
R e lig ii, gdy czy Lamy im iona tylu wielkich ludzi j a 
śniejących św iatłem  i cno tam i, k tórzy je j hołd od
dawali.

X .

G dyby O patrzność Bożka zrządziła , aby każdy n ie
dow iarek b y ł przym uszony w yznać głośno przyczynę 
swojego odstępstw a, bezbożność strac iłaby  na kilka 
wieków całą swą ponętę. W szystkie najohydniejsze 
nam iętności zostałyby obdarte z w ykw intnych s tro 
jów , którem i się odziewają. P y c h a , łakom stw o, sw a
w ola, g łupo ta , stanęłyby w całej swej nagości.



Mędrzec w ym awiałby się chęcią pozyskania staw y lab 
m ienia. Pótm ędrek zasłaniałby się powagą swojego 
M istrza, nieuk rozm aw iałby o św ie tle , głupiec o ro 
zum ie, roskosznik o uciechach. Lecz przystąpiwszy 
do rzeczy : Religia jeslże dziełem Bożkiem ? Pokaż 
dowody silniejsze p rzecząc, nad te  k tó re  ci wskazuję 
tw ierdząc , pierwszy nie śm iałby, drugi nie um iałby, 
a trzeci poszedłby w kąt.

X I.

Religia Katolicka uważana w swojej n au c e , jest 
szczytnćm  i Bożkiem dziełem . Jest ona jako łańcuch 
tajem niczy połączający Niebo z Z iem ią, jako po
tw ierdzenie nienaruszone wszystkich naszych obo
wiązków, jako zakład najpewniejszy szczęścia Państw  
i swobód ludzkości. Ona wznosi duszę, uszlachetnia 
se rce , ubóstw ia, że tak rzek ę , m yśl... G łupiec k tóry  
ją  b lu ź n i, iż słyszał bluźnierstw a innych , nic poj
muje je j wzniosłego ducha : Nieszczęsny! pochylony 
ku z iem i, goni za znikomem i rzeczam i, oddaje się 
uciechom kilka c h w il, i staje się nakoniec pastwą 
robactw a. Otóż jest jego m ądrość, jego p ragn ien ie , 
jego nadzie ja ... Lecz ukaż ją  pod tem i postaciami F i
lozofowi, k tó ry  się nie zrzekł zupełnie praw dy i zdro
wego rozum u, a uklęknie przed nią.

X II .

Czyliś uw ażał, iż te n , który w ystępuje ze swojćm
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nieom ylnćm  przekonaniem , odnosi się do rozum u, 
działa najczęściej przeciw  praw idłom  rozum u? O 
b iedny rozumie ludzki! dosyć spojrzyć na tw e dzi
wactwa i szaleńslw a, by okazać twą. niemoc i nę
dzę.

X I I I .

Ośmiel się przedstawić naszym nowym politykom i 
praw odaw com , iż Religia je s t podstawy trw ałości 
Narodów, odpowiedzą ci huczno i b rzm ienn ie , iż ona 
tam uje życiodawcze myśli. A c h ! w łaśnie też życio- 
dawcze m yśli, zaw racając nam  głow y, fałszują zda
n ie , i czynią Babel, jeden  wola cegły, a drugi piasek 
mu podaje , m u ru ją , a n ik t ujrzeć nie może żadnej 
budowy. Słychać tylko gaw iedź; nienawiść się żarzy; 
chaos powiększa; Matka wydaje głuche ję k i; a sęp 
śm iałym  i spokojnym lo tem , unosi się nad jej g ro
b em , i sączy resztę k rw i praw ow iernych dzieci. Po 
tak illugicl) k lęskach , po tylu dośw iadczeniach, stu 
kajm y uslóp K rzyża jedności i s iły , jeżeli chcem y aby 
lióg błogosław ił św iętą naszę spraw ę.

X IV .

Znajdują się tacy, k tórzy  , sobie w yobrażają iż 
Chrześcianin nie je s t zdolny do dzieł w ielkich świata 
tego. Spojrzyjcie bezrozum ni na imiona wzniosłych 

. mężów, którzy służyli krajow i swojemu orężem  lub 
ra d ą , a ujrzycie Tarnow skich, Skargów, Zam ojskich,



Cliodkiewiczów, Ż ółkiew skich, C zarneck ich , Kościu
szków, D ąbrow skich, B ielińskich, W oroniczów, Soł- 
tyków, i szereg d ługi, k tó rych  hasłem było : Bóg i 
O jczyzna.

X V .

Czyli len k ló ry  m ów i, iż Religia je s t tylko dla gm i
n u ,  zastanow ił się , iż m iliony m ęczenników rozmai- 

, tego w ieku, godności, p łc i ,  zaświadczyli je j p raw 
dziwość ceną krw i sw ojej? Czyliż w ie , iż ona by ła 
czczona, głoszona, b ro n io n a , przez najwyższe ge
n iusze, k tórym i się nauki zaszczycają? Czyliż w ie, 
iż ona liczy pomiędzy swoimi w iernym i uczniami na j
wznioślejszych mężów, i najw iększych miłośników 
ludzkości? Czyliż w ie , iż ona je st całą siłą p łc i s ła 
bej , iż wzniósłszy M aryą nad wszystkie stw orzen ia , 
w ydźwignęła niewiastę zn iew o li, i oddała je j godność 
i praw a tow arzysk ie? Czyliż w ie, iż ją  rozum u trzy
muje swojem bdowodam i, nauka ją ukazuje, H istorya 
potw ierdza. I dla czegóż ją  szarpie i poniża? ..

X V I.

Zapytaj się ty c h , k tórzy się sądzą rozum nym i dla 
(ego, iż odrzucają R elig ią , a trzy  części najm niej 
odpowiedzą ci, iż nie w ierzą, bo P io tr  albo Paw eł nie 
w ierzył. Słusznie przeto zasługujemy na imię ciein- 
m uych pobożnisiów, gdy wierzym y pomimo tak prze
ważnych przyczyn  do n iew iary .
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XVII.

P atrz  jak  nam iętności oddalają człowieka od p raw 
dziwego św ia tła , i u trzym ują go w upodleniu i nik- 
czemności. Powiedz mu, iż ten uczony, znany w świe- 
cie ze swych pojęć w ysokich, z pism grun tow nych , 
przy ją ł Religią K ato licką, i zrzekł się swych błędów. 
Nowinę tę tak  w ażną przyjm ie jak  inne potoczne. 
Obojętność nie dozwoli mu zastanowić się nad mocą 
pobudek, k tóre w płynęły  na ten um ysł w zniosły, nad 
długiem  dośw iadczeniem , mozolnem szperan iem , 
k tó re  go doprowadziło do odkrycia praw dy. Inny  w ię
cej uczeiiszy choć nierozum niejszy pojmie lepiej p rzy 
czyno takiej nagłej zm iany ; lecz bojąc się wyjść ze 
swego ciasnego kółka , rzeknie iż nie w ierzy w szcze
rość żadnych naw róceń. Okaż m u , iż to w olne jest 
od wszelkich zarzutów , iż n iebyło uczynione w żad
nych w idokach, i owszem staw iło go w sprzeczności 
z własnem  dobrem , niem ając co odpow iedzieć, w y
szuka tajem ne przyczyny. Dowiedź m u, iż nie jest 
zgodnym ze zdrowym  rozum em  zaprzeczać czyn w i
doczny bez żadnego g ru n tu , staw iać za dowód swoje 
widzimi się : Zam ilknie. Napróżno się cieszysz żeś 
go przekonał, bo gdy nastaw ać będziesz, powtórzy 
co w yrzek ł, a utrzym ać nie mógł : iż nie w ierzy 
w szczerość żadnych naw róceń. I chętnie zamknie 
oczy przed p raw d ą, aby mógł postępować na swych 
ulubionych bezdrożach.
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X V I I I .

Ileż to ludzi m ów i, gdybym  u jrza ł cu d , naw rócił
bym  się n a ty ch m iast: P rzytoczę ci trzy , które m ając 
ustaw icznie pod oczym a, zaprzeczyć ich n iep o ira - 
fisz, jednakże nie wielce się cieszę z twego naw róce
n ia . Albowiem w iara będąc jasną i p rostą , nie ciem 
ność lub zawikłaność od niej cię o d d a la ; lecz twoje 
nam iętności. Zapytasz mnie ciekawie jak ie  są te  cuda, 
słuchaj że : 1° Zachowanie bez pomięszania Narodu 
Żydowskiego, przepowiedziane przez Pismo Ś w ię te ; 
2° Trw ałość n ieprzerw ana i nienaruszona Kościoła 
Chrystusowego , rów nież przepowiedziana ; 3° Nie
wierność ludzka pomimo tych dwóch tak widomych 
cudów , k tó ra  jest w ykonaniem  inne j przepow iedni 
niem niej w yraźnej.

X IX .

Czyliż nie zgadłem ? te  trzy  cuda , kióre uderzają 
każdy um ysł badaw czy, na tobie żadnego w rażenia 
nie czyn ią , i widzę po twym wzroku szyderczym , że 
się z nich naśmiewasz. Czyliż potrzeba aby praw da 
nad tw ą głow ą jak  p iorun zagrzm iała , aby cię w strzą
snąć i w yprow adzić z obojętnój głupoty. A ch! słu- 
chajże i drżyj by cię n ieprzygniotła . Cóż ty  jesteś? 
P o lak ... dobrze. Zbawca O jczyzny ... w ybornie. J e 
dyny o b ro ń c a ... zaszczytnie. Najlepszy p a try o ta ... 
niech cię Bóg błogosławi. Miłośnik ludzkości... do
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pomóż ci P an ie . W ielkie pow ołanie, w ie lk ie! masz 
do spełn ien ia, mój m iły. I ty  sądzisz wykonać to 
dzieło tak  św ięte, tw ą duszą m artw ą ... pyszną... n ie
n a w is tn ą ... pełną miłości w łasnej. I ty  potrącasz 
K rzyż na którym  Jezus Chrystus spełnił odkupienie 
rodzaju ludzkiego, obwołał człowieka bratem w  obliczu 
Z iem i, a synem  w obliczu Nieba. U klęknij i w yznaj, iż 
ci Religia cuda m iłości... Cuda cn ó t... Cuda potęgi 
o g łasza ... Albo idź, pomięszaj się z tą  szarańczą, k tó
r a  zbiwszy się w kupę zaćmiewa naw et słońce, i roz
nosi w swym przechodzie klęski i zniszczenie.

X X .

I czegóż stoisz mój m iły ja k  w ry ty? Nieśmiejąc 
uczynić kroku an i w lewo an i w praw o . Czy liż nie 
słyszysz głosu czutego i błagalnego twej ęnotliw śj i 
pobożnej M atki, k tó ra  twój bełkotliwy język jeszcze, 
w praw iała do w ym aw iania św iętych Im ion Boga i 
O jczyzny. P atrza j ja k  ona odziana żałobną szatą 
dąży w m ilczeniu ku Św iątyni P ańsk ie j, i stanąwszy 
w jej p ro g ach , słuchaj co m ó w i, zalewając łzam i 
swe w ybladłe lica .

O P a n ie ! k tó ry  sirącasz pysznych, a pokornych w y
nosisz... K tóry zasmucasz i pocieszasz... umarzasz i 
ożyw iasz... W ejrzy j na tę Z iem ię, i zachowaj w iarę 
Ojców tem u uciśnionem u ludowi. Zachowaj Twą 
W szechm ocną praw icą syna mego błąkającego się po 
obcych k rajach . N iech nauczony przykrem  doświad



czeniem urośnie w te cnoty , k tórych  rzuciłam  ziarnka 
w jego m łodociane i  niew inne serce . Zachowaj go 
do chw ili, k tórąś zakreślił w Twojem miłosierdziu. 
Niech przyjdzie jak  o lb rz y m , niech się ciśnie jak  
Sam son, i  niech zm aści, s tra tu je  hydrę odszczepieri- 
s tw a, i niech ją  na! lody w yrzuci. A oswobodziwszy 
Z iem ię, n iech  się stanie przykładem  karności i ładu 
pobożności i p racy . U słysz synu jęk i tych  w nętrzno
śc i, k tóre cię n o s iły ! ...  S tań się godnym  Ojca tw ego, 
pociechę, jego siwizny, przykładem  młodszego b ra ta . 
Niech pam ięć na sąsiednią zagrodę oddala cię od 
związków z córkam i, k tórych  mowa i pienia nie wcho
dzą do duszy m o je j, tak  m ile , tak wdzięcznie , jak  
głos tego Anioła czystego ja k  prom ień słońca, świeże
go ja k  w iosny poranek , skrom nego jak  fiołek, p ięk
nego jak  ró ża , niewinnego ja k li l i ja ,  k tó ry  cię ocze
k u je , pielęgnuje d rzew ka, któreś zaszczepił, odwie
dza chatkę w której się u ro d ziłeś , a gdy w smętnem 
ułudzeniu uderzy jg. jak i łoskot; biedna ! . . .  zadysza 
n a ...  leci na to wzgórze gdzie cię Ojciec b łogosław ił, 
i ona ze m ną żeg n a ła ... nadstaw ia uclia ... zdaje się je j 
słyszyć rżenie k o n i... szelest o ręży ... i gw ary Pol
skich R ycerzy .

X X I.

Nie zwalczysz mój m iły  bezbożności inną bezbożno
śc ią ... N iecnoty in n ą  n iecno tą ... S iły  słabością--. 
Jedności czartosk iej, rozprzężeniem  rozpasanem ...
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N ie  rozproszysz ciem ności, będąc sam ciem nym ... 
N ie wskrzesisz O jczyzn y, będąc sam u m arłym ... Idź
że w ięc , idź synu m ężny, mścicielu tez i krzyw d 
twojej M atk i, i Ojca , i siostry , i b r a ta , i  twej narze
czonej. Idź jedyno nadziejo K raju  i K ościoła, do źró 
dła życ ia , czerpaj w nie'm iwą jedność, twoje św iatło , 
i twoje potęgę.

X X II .

Lecz cóż to za ró j duchów piekielnych woła w rzas
kliw ie s tó j . .. Porzuć tę  drogę chwały i zbaw ien ia... 
Pójdź do naszych p ieczar... Zanurz się w ich ciemno
śc iach ... m yć... m yć... m yć... a w ty c h  m ętach spo
dziewaj się obfitego połowu dla ciebie i ludzkości... 
Zatkaj uszy mój m iły ! Rzuć się tern śpieszniej , postę
puj tem śmielej ku Świętemu zdrojow i, bo te  potw ory 
żygają śm iertelny trucizny.

X X II I .

Chcesz poznać ich w artość , przyłóż ich do p rob ier
czego kam ienia, a ujrzysz iż sy fałszywy monety. 
Chcesz się przekonać o ich zdradzie, ściygnij twy rę 
kę , zedrzyj im m askę, która ich pokryw a, a ujrzysz 
iż to są hyd ry  potrzebujyce mętów, aby ukryć hańby 
piętno w yryte na ich m iedzianych czołach. Ichże to 
głos ciebie pow strzym a , zachw ieje, osłabi i w kałuże 
w prow adzi? Dopókiż pozwalać będziesz aby to jasz
czurcze plem ię, zbierało ohydne plony z twej łatw o
w ierności, i szyderczo z ciebie się natrząsało I
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X X IV .

W znieś się na wysokość twego pow ołan ia , spojrzyj 
na ten obszerny padot płaczu i nędzy , a ujrzysz ja k  się 
Religia Święta pasuje wszędzie z nam iętnościam i przez 
piekło podżeganem i, i pomimo wszystkich jego w y
siłków cuda jeszcze dokazuje. Lecz jakież są te cuda, 
znowu mnie zapytasz? Ach słuchaj, i rozważaj jeśliś 
Polski synem ? W iesz iż ją  od przeszło pół wieku roz
szarpano, na cząstki rozćw iertow ano , z rzędu Państw 
istniejących wymazano , i zdradziecko do grobu w trą 
cono. I cóż ją  rozszarpaną, takim  silnym związkiem 
spa ja?  Co jej cząstki oderw ane , w jedną całość klei ? 
Co jej n ie istn ie jące j, lak żywe istnienie nadaje? Co ją  
zepchniętą do grobu, z grobu dźw iga, i napełniwszy 
życiem i s iłą , i ogniem , staw ia na polu chw ały, do 
w ydania krwawych walk i w ytrzym ania zaciętych za 
pasów? Miłość Ojczyzny rzekniesz : TVzniosle uczucie 
w żyw ym , ale nie w um arłym . Przypuść, ii,jedna część 
wcieliła się w odszczepieńslwo, druga w kacerstwo, 
trzecia w bezbożność, i szukaj miłości O jczyzny w trze- 
ciem pokoleniu... Religia więc Ś w ięta , utrzym uje 
w niej życie N iebieskie, życie tajem nicze, przed 
którem  drży  jeszcze sęp krw i chciwy, i rzuca się na 
nie jak  wściekły, i chce je  w ydrzeć i zniszczyć. I t y ! 
jak  gdybyś b y t w zmowie z n im , niedowiarstwem  
iwojćm dopomożesz mu zadać 
i Polakiem  się nazywasz? A
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jako w yrodka nie p rz e k lę ła , i rozm yślaj, iż skoro ją  
dotąd Religia od zam oru zachow ała , Religia tylko 
wzniesie ją  na szczyt potęgi i szczęścia , i odda je j 
spełnienie wielkiego dzieła w ludach Sław iańskich. 
A jeżeli pomimo jej czułego głosu , pomimo twojego 
sum ienia, będziesz d ep ta ł w iarę tw ych O jców , to 
id ź ... połącz się z jej m ordercam i... rozkraj je j  ło n o ... 
ale nie nurtu j w je j w nętrznościach , i nie mów, żeś 
je s t w nich poczęły.

X X V .

Odszczepieństiuo, Kacerstwo  , Bezbożność , są trze 
m a tygrysam i k tóre chcą wydrzeć pozostałe życie Pol
sce. S trzeż się mój m iły, abyś się nie s ta ł przez nie- 
wiadomość lub obłąkanie ich wspólnikiem. P om nij, 
jeżeli Polska przesianie być Religijną , przestanie być 
Polską. W ie to dobrze jej n iep rzy jacie l, niechże to 
wie i jej syn. S trzeż się być pomimowolnie narzędziem  
twojego wroga. Chytry on je s t  i m ądry w sw o jś j zło- 
ści, bądźże ostrożny i podejrzliw y w jego podszeptach, 
i nie sądź aby cię wypuścił ze swojej opieki m atackićj. 
Spojrzyj na ziarno jak ie  sieje , i domyśl się jak ie owo
ce chce wydać , a siejbiarzy grom znakiem K rz y ża , 
zawstydzaj w ia rą , rozprosz miłością , a Polska w zru
szy się cała cichą radośc ią , i je j m ordercy zbied
nieją.

X X V I.

W iara  Ojców tw o ich , niechaj będzie twoją ta rczą ,



iwoim m ieczem ... a zdziałasz ciu la , bo w iara cudami 
świat napełniła.

X X V II.

Jedna je s t prawda, a ta praw da je s t  odwieczna, o 
ile się Narody do niej zbliżają o tyle jaśn ieją  chwałą, 
potęgą i szczęściem. O ile się od n iej oddalają, o tyle 
wpadają w n ie ład , i w zam ieszanie, i chylą się ku 
upadkowi.

ХХѴІДІ.

Czy słyszysz to syczen ie, jakoby wężów i żmij zja
d liw ych?... Czy słyszysz to zgrzytanie i w ycie , jako
by furyi piekielnych ?... Czy słyszysz ten ry k , jakoby 
lwa rozjuszonego?... Z kądże pochodzą te różnogłośne 
i rażące p isk i, zatrw ożony py tasz? Czyliż niewidzisz 
siedmiogłownej poczw ary, k tóra wylęgłszy się w chao
sie , na dnie jego osiadła , i otworzywszy swą paszczę 
oddech zaraźliw y w yziew a, i wywiesiwszy dwadzieścia 
jeden jęzorów , ziając czarną żółcią żyga, i wyszcze
rzywszy dziesięć kłów  ostrych  jak  u dzika , ciska się 
jak  sza lo n a , rada wszystko pożreć i pochłonąć , a nie 
mogąc dosięgnąć , tarza się w p y le , i wściekłym i ję 
kam i pow ietrze napełn ia .

X X IX .

Napróżno będziesz rozm yślał mój m iły o środkach 
w ybaw ienią twej Ojczyzny. Napróżno będziesz w ołał



0 zjednoczenie. Napróżno będziesz oczekiwał okolicz
ności p rzyjaznych. W szystkie nadzieje zniknę z dy 
m em ... wszystkie wysiłki spełzną na n iczćm ... pe
wność naw et wyślizgnie ci się z r ę k i ,  dopóki tej po
czwary nie zetrzesz.

X X X .

Czyliż nie w idzisz, na czćm się twoje rady  kończą ? 
Gdzie dążą? Cóż one dotąd pomyślnego w ydały ? J e 
den krzyżyk jesteś s ta rszy ... tyle kroków bliżej g ro 
b u ... przetrząśnijże twoje prace i zab ieg i... i cóż uj- 
rzysz? W ypraw y sm utne i p ło n n e ... Zdradę świelo- 
kradzką przeciwko twym  b rac iom ... N arażenie boha
terskiej m łodzieży... podział gruntu  w rękach  sta rszy
zny M oskiewskiej... G m iny H um ańskie... Konfederacie 
bez szab li... Rzeczypospolite Amerykańskie pomiędzy 
trzem a lw am i... I cóż w ięcej?  boleść ściska mówić. 
Starość zbezecczona... Zasługa zdeptana... Światło 
pogardzone... W iara  Ojców w ygnana ... I cóż więcej?
O zgrozo ! Nienawiść b rata w re przeciw  b ra tu ...  P o
lak umka P o laka ... nieufność się w krada... duchy po
d le , pi zewrotrie nurtu ją  , i w mętach podsuwają sza
lone pomysły, i na zagubę prowadzą.

X X X I.

Ujni j ż e  silnie pochodnią praw dy, a w Im ię Boga i 
O jczyzny wymieć mój miły te trędow ate duchy : Z  o- 
wocó w ich poznasz j e  1.

1 Maih. r .  7 .  w. iG.
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X X X II .

Kto chce siać wyplenia z pola chwasty i gtogi, aby 
oczyściwszy ziemię ze szkodliwych ro ś lin , zachował 
jej bujność dla czystej pszenicy. Tak uczyniwszy za
czniesz spełniać wielkie dzieło.

X X X III .

A uklęknąwszy u stóp K rzyża słuchaj czułego głosu 
Odkupiciela twego : Synu m ówi O n, zstąpiłem  z Nie
bios dla twojego zbawienia , odziałem  się tw ojem i nę
dzami, dla liuojej m iłości, abym  cię nauczył c i c h o ś c i , 
p o ś w i ę c e n i a , p o k o r y . Od chwili mego urodzenia ,  aż  
do m ojej śmierci, nie przestałem  cierpieć w modlitwie, 
znosić krzywdy w przebaczeniu, abym ci dał przyk ład  
hartu iivzniosłości ducha w ciężkich przygodach.

X X X IV .

Chcesz się mienić Zbaw cą tw ej O jczyzn y, włóż 
K rzy ż  Chrystusów na twe barki, zaprzyj się siebie sa
mego, gruntuj się w cnotach potrzebnych,, i  gotuj się na 
męczeństwo.

X X X V .

Lecz cóż to za grom ada, k tó ra  w zgiełku i w niena- 
w iściach woła zjednoczenia. Ł atw o się domyślisz mój 
m iły, jak ie  tara będzie zjednoczenie, gdzie się zejdzie 
razem  pies z ko tem , wilk г  b aran em , lis z zającem , i



ja strząb  z gołębiem . C hrześcian in , syn praw ow ier
nych Ojców, prawdziwy obrońca O jczyzny, łączy się 
w duchu Chrystusowym. .Jam j e s t  d r o g a ,  i  p r a w d a ,  i 

ż y w o t ;  Ż a d e n  n ie  p r z y c h o d z i  d o  O j c a ,  j e d n o  p k z e z e -  

m n ie  ' .

X X X V I.

0  m iło śc i! początku wszelkiego związku , tyś świat 
ustaliła. Jeżeli słońce każdego dnia oświeca nas swo* 
jem  światłem  , a w nocy udziela swego blasku księży
cowi. Jeżeli w aty rozhukane znajdują gran ice które 
ich wściekłość nieposkrom iona szanować m u s i: T y to 
Miłości W szechm ocna! zaprowadziłaś ten  porządek, 
k tó ry  z taką w spaniałością panuje na ziem i, na mo
rza ch , i na N iebie. O gdybyś na chwilę odmówiła 
Twej opatrznej o p iek i! ... Ta zachw ycająca jednozgo* 
dność , zam ieniłaby się w zamięszanie powszechnej 
Ten świat którego ruchy  są tak  m ądrze i  stale u rzą
dzone , znalazłby zniszczenie w żyw iołach k tóre go 
składają. Ty to jednoczysz Narody świętemi ogniwami 
tow arzyskiem i. Ty zgromadzisz i skleisz rozprószone 
członki w jedno ciało , ożywisz go jednym  duchem , i 
nadasz m u jednę  g łow ę, a rozrzażywszy Twój święty 
płomień w dwudziestomilionowej R odzin ie , poprowa* 
dzisz ją  pod jednozgodnym kierunkiem  ku swemu 
przeznaczeniu doczesnemu i w iecznem u, z zadziwię* 
niein ziem i, i z błogosławieństwem Niebios. Amen.

1 Jan r. 1 4. vr. 6.
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1.

Nigdy godność człowieka nie b y ła  tyle poniżoną, 
jak w chw ili, w której ją  zaczęto hucznie oirąbyw ać. 
Chcesz przeczyć ? S łuchajże , a zgodzisz się ze m ną. 
Religia uczy nas , iż jesteśm y dziećm i Boga, Królami 
Z iem i w tym krótkim  pobycie, i Dziedzicami N iebios  
po śm ierci. Cóż to za wzniosłe m yśli? Cóż to za 
praw a zaszczytne ! . . .  Zastanówże się teraz co ci d a ją 1 
w zam ianę nauki bezbożne na ru inach  Religii i cnoty. 
Ogłaszają los ślepy i przypadkowy za pierw szą p rzy 
czynę wszelkiego istnienia , porównyw ają cię z by 
dlęciem podczas twego ż y c ia , i obiecują ci nicość za 
ostateczny koniec. Jeżeli w takich naukach znajdu
jesz pobudki do nadyw ania się z twojego rozum u, do
wody do w ierzenia w twoję godność , przyznaj iż nie 
jesteś trudny w twoim w yborze. W iem  naw et, iż 
jesteś wolny na nim  p rze s tać ; lecz zaprzeczyć nie 
m ożesz, iż odmawiasz w ięce j , a bierzesz mniej : 
chyba że potrafisz okazać wzniosłość w pod łośc i, a 
podłość we w zniosłości, rozumuj ; w ątpię jednak, 
abyś się z tego u iś c ił , pomimo św iatła teraźniejszego 
wieku.

I
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ii.

Religia Chrześciańska jest praw dziwa , ponieważ 
istnieje. K to się zadziwi z takiego tw ierdzenia , 
rzeknij mu mój m iły , iż nie zna H istoryi je j po 
c z ą tk u , w zrostu , postępu , ustanow ienia, tryum fu i 
ustawicznej trw ałości.

III.
Jeżeli sądzisz, iż Apostołowie byli ludźmi prostym i, 

n i e w i a d o m y m i ,  łatw ow iernym i, i wniesiesz, żeicli Jezus 
C hrystus zm am ił fałszywymi cudam i, jakże pogodzisz 
aby te nieuki mogli Św iat n aw ró c ić , rozproszyć 
światłem  swojem ciemności pogańskie, okiełznać n a
miętności jak  powódź wylane , i poprowadzić N arody 
do stóp K rzyża- Jeżeli u trzym ujesz , iż oni byli 
ludźmi uczonym i, jakże mozesz powiedzieć iż się dali 
złudzić. Jeżeli nakoniec,, przypisałbyś im  przeko
nanie u dane , p o zo rn e , zm yślone: powiedzże mi dla 
czego ? Czyli dla tych chłost k tóre o d eb ra li; upoko
rzeń , n ęd z , w ięzień , k tóre w ycierp ieli; mąk i 
śm ierci k tó re  im zadano. R z ek n ij, iżby to była duma 
nadzw yczajna w jednym  człow ieku, k tórej w wielości 
przypuścić nie m ożna. Jednakże te trzy  tylko spo
soby widzenia nastręczają się naszemu um ysłow i; 
gdy zaś wszystkie trzy  są niepodobne : w yznać po
trz e b a , iż oni byli wzbudzeni i u trzym yw ani ręką 
Bożą. Uczynić zaś to wyznanie, je s t je d n o , co poło
żyć dowód niewzruszony prawdziwości Religii Clirze- 

ściańskiej.
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IV .
Gdy rozw ażam , iż n a d z ie ja , lo jest oczekiwanie 

czegoś , albo raczej zaprzeczenie rzeczyw is to śc i, jest 
jedyny pociechy n a s z ą , i lekarstw em  powszeclmem 
we w szystkich nędzach i boleściach. G dy rozw ażam , 
iż ta  nadzieja je s t tow arzyszką nieodstępną naszego 
istn ien ia, przyjaciółką najw ierniejszą, k tóra się uśm ie
cha przy naszej kolebce, ozdabia naszę młodość, u trzy 
muje nasz wiek dojrzały , osładza naszę s ta ro ść : Mogęż 
sądzić , abym  nieszczęśliwszy nad isto ty  n ie rozum ne, 
stw orzony b y ł, do szczęścia ułudnego i urojonego. Ach! 
nie , i ow szem , p rzen ikn ię ty  w iarą w wyższe p rze
znaczenie , zawołać pow in ienem , O N ieb io sa!... 
W y jesteście moim kresem , gdzie wszystkie moje n a 
dzieje zostaną spełnione.

V .
Cnota bez Religii je s t p raw em , które ukazuje c o ' 

uczynić powinniśmy , a pozwala wszystko co nam  się 
podoba.

V I.
Znajdują się lu d z ie , k tórzy  mówią : Podstarzałem  

s ię , nie czas teraz myśleć o naw róceniu , za dalekom 
z a b rn ą ł, trudno się zm ien ić , wycofać : I tak głośno 
oznajm iając swoję niedołężność i nikczemność , chcą 
uchodzić za w ielkich mężów. ^

V II .

P iękna mowa zachw yca, dobra mowa naucza , 
pierwsza jest dziełem w y o b ra ź n i, d ruga należy do 
serca. 3

i
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V II I .
Pokaż mi tro n  zajm owany od ośm nastu wieków, 

przez szereg n ieprzerw any M onarchów , bez rzeczy
wistej siły , przeciw ko kiórym  wszystkie potęgi zie
mskie i piekielne , napróżno spiski knuły ; a w yznam , 
iż nic n ie  ma Bozkiego w zachowaniu tronu Papiez- 
k iego , w pośród tych gw ałtow nych b u rz , k tórym  się 
opiera od chwili swego ustanow ienia. Jeże li zaś w tem 
mnóstwie M onarchij, k tórych  nam  h istorya sta roży tna
i now ożytna opowiada początek i kon iec, n ie  potrafisz 
przytoczyć podobnego p rz y k ła d u ; rzeknij razem  ze 
m n ą , iż tu  je s t palec Boży, i uznaj w następcach 
P io tra  , głowę widomą K ościoła, którem u Bożki Za
łożyciel w yraźną dał ob ie tn icę , iż  go m ocy p ie 
kielne nie zw yciężą  , iż  On i  nim je s t  po w szystkie  
w ieki.

IX .
K tóryż z dwóch ludzi , w ierzący i niewierzący 

w nieśm iertelność duszy , przyspasabia sobie więcej 
goryczy po śm ierci gdyby się om ylił? Pewno nie 
p ie rw szy , albowiem nie mógłby naw et spostrzedz 
s w o j e g o  błędu ; lecz dreszcz przejm uje gdy się myśli
o rozpaczy i zadziwieniu drugiego , gdy się rozważa o 
skutkach w iecznych , k tó re  jego niedowiarstw o na 
siebie ściągnęło. Cóż (o więc za n ierozum , iść prze
ciwko głosowi jednozgodnem u w szystkich wieków i 
Narodów , przeciwko w yznaniu w szystkich najoświe- 
ceńszych ludzi.
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X .

Chwałę i powodzenie ludzi przew rotnych porównać 
można do owego potoku gw ałtow nego , k tó ry  z szu
mem tocząc swe wody m ę tn e , rozryw a g ro b le , 
niszczy zasiewy , i zostawia po sobie mul sm rodliw y,
i płacz ludu. Cnota zaś jest jak  ów strum yk cichy i 
p rze jźro czy sty , k tó ry  użyźnia okolice w swoim spo
kojnym  przechodzie, i pokrzepia sity  spragnionego 
w ędrow nika.

X I.

Ileż to ludzi m łodszych od nas zalegają groby. Czy- 
liż nie słyszysz g łosu , k tó ry  woła , • chodź za m ną, > 
a ty ży jesz , jakbyś nie m iał zdać rachunku przed Bo
giem i O jczyzną, Ach pomnij mój m ity, iż szał jak  
m ara przem inie I P łaszcz k tórym  się pokryw asz, su
row a potomność ci zedrze , i obnażonego wyda po
mście i hańbie. Słowa najbrzm ienniejsze znikną jak  
dźwięk dzwonu w pow ietrzu , a czyny sprawiedliwe 
uniosą się aż do Tronu W szechmocnego  , i  dojdą do 
najpóźniejszych pokoleń.

* X II .

Mówisz , iź nie w ierzysz w P ie k ło , i w kary  w ie
czne, śmiej się mój m ity , ale się strzeż byś nie za- 
tw ardz it sum ien ia , gdy ci pow iem , iż ja  w ierzę 
w s ia rk ę , i w sm olę, i w żm ije, k tóre toczą serce 
zdrajców Ojczyzny , i zb rodn ia rzy , na k tórych  imię 
cata ludzkość się w zdryga.
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X I I I .
N ieprzyjaciel Boga nie b y t nigdy przy jacie lem  b li

źniego, tysiąc-krotnie już to powiedziano, a chociaż
by dziesięć гагу ty le  powtórzono , potrzeba znowu 
zacz ąć , jak  by la  praw da nie by ła  jeszcze ogło
szona.

X IV .
Boleść gw ałtow na, sm utek c z a rn y , stracen ie  ua- 

d z ie i, je s t odstępstwem  od Chrześciaństwa.
X V .

Pokaż mi uczynek szkodliwy człowiekowi i towa- 
rz y s tw u , otworzę Ew angielią i przekonam  cię , iż on 
jest uroczyście przez nią potępiony. Przerzucę potem 
k artk i Ksiąg M ędrców , i miłośników teraźniejszych 
ludzkości, i napotkam  bez tru d n o śc i, iż oni albo go 
potw ierdzają , albo w ym aw iają. Lecz cóż ci to szko
dzi ? K ażdy widzi rzeczy z w ysokości swojego stano
wiska , mówisz : U w ielbiaj w ięc te  wielkie geniusze, 
one rozkiełznują twoje nam iętności; tego w łaśnie 
żądasz. Pom nij je d n a k , iż wszystko ma swój koniec, 
praw da zajaśnieje późn ie j, lecz biada jeśli po nie- 
wczasie będzie m yślić o napraw ie twoich obłąkań i 
nieładów.

X V I.
K ról jest ta rczą  słabego i n iew innego , plagą i chło

stą przew rotnego i złośliwego, jednaczem ścierają
cych się zdań , punktem  myśli rozp ierzclm ionych , 
praw idłom  żyjącem  obyczajów towarzyskich> Obo*



wiązki Jego są tak rozlegle jak  Jego potęga , odpowie
dzialność przed Bogiem tak  liczna, ja k  N aród którym  
rządzi. K r ó l , w spierając i wznosząc gen iusze, okrywa 
blaskiem  swoje panow anie. Czyniąc szczęśliwymi 
swych poddanych , przyspasabia sobie najsłodsze 
szczęście. Jego czyny są przykładem  , Jego słowa 
dobrodzie jstw em , Jego spojrzenia naw et nagrodą. 
W znosi się on w swej O jczyźnie nad w szystkich, aby 
z wysokości swojej tym  łatw iej mógł odkryć uciśnio
nych , i nędznych. Je s t On jakoby  ofiara dobra p u 
blicznego , godna poszanowania i h o łd u , którem u 
Opatrzność data za rodzinę cały L u d , za świadkaГ
ca ły  Ś w ia t, za sędziego ca łą potomność.

X V II .
G dy postanowiono , iż wstydem j e s t , w dziew iętna

stym  wieku mieć coś wspólnego z praw ym i i pobożny
mi d z iad am i, próbowaliśm y na obcych ziemiach usta
nowić rozm aite rządy w rozszarpanej i przygniecionej 
Polsce. Zam ieniliśmy się z obozn wojowników na 
obóz polityków i praw odaw ców , gawiedziiny tyle 
czasu i n ic  nie uradziliśm y. Spełznięcie ty lu  p rac  mo
zolnych i znakom itych dla k ra ju  , przypisać należy 
n iek tórem  m alem  pom yłkom , k tóre nasze w yrocznie 
poczyniły . Z am iast Ducha Bożego  , należało w y
gnać pychę, tg matkę wszelkich zam ieszek i nieszczęść, 
z  koła obrad naszych. Albowiem pycha rodzi zaślepie
nie ; zaślepienie rodzi pom ięszanie wszelkich m y śli; 
pom ięszanie m yśli, rodzi pom ięszanie języków ; i
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jakże rad z ić?  ja k  się zrozum ieć? N abierzm y wiec od 
wagi , i rzeknijm y : trudno  jest przeciw  Bogu wal
czyć , iż póki on wszechm ocną potęgę trz y m a , po
trzeba albo Go s łuchać , albo ściągnąć na siebie s tra 
szne jego ch ło sty , iż nie mogąc Go zw yciężyć, n a 
leży mu służyć : a u jrzy m y , iż gdy on nas oświeci 
opadną te brudue szum owiny , i każdy kształcić się 
będzie w swojem powołaniu. C zyliż , nie byłaby 
lepsza r a d a ,  gdybyśm y rzeknąć m ogli? K ochana 
Polsko ! sześciotysięczna tw oja rodzina na gościnnych 
ziem iach F rancy i i Anglii przechow uje Ci zdatnych 
Synów , lo do o rę ż a , to do krzesła , to do togi , to 
do kazalnicy , to  do p ióra , to do c e rk la , to do kielni, 
to do k o p y ta ... Czyliżby nie by ła  lepsza rad a , gdyby 
głowa k ie ro w a ła , a członki sp e łn ia ły , gdyby stary
i doświadczony m ó w ił, a m łody s łuchał?  Mniej by 
było  stów , a więcej rze czy ; mniej zw aśn i, a więcej 
miłości i uszanow ania; mniej osobistości, a więcej 
pośw ięcenia; mniej praw  , a więcej rozum u. Każdy 
m ógłby się stać kolum ną swojego N arodu , pole ob
szerne i p u y e  oczekuje nas... W ie le  będzie pow oła
nych , b iada nam jeśli się znajdzie m ało w ybranych . 
Czy widzisz ten dw ójrożny K siężyc , k tó ry  się z po 
za chm ur w y m y k a? ... Czy słyszysz ten szum w iatru  
k tóry  się zryw ać zaczyna ? Zdm uchnie on lekką pleivę, 
oddzieli kąkól od ziarna, i przeczyści nasze rady. Nicość 
zostanie nicością , i praivdziwa wartość zajaśnieje. 
Kto ma um ysł niech pojm uje ! . ..  G dzież jest ten b rzę
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czący r ó j , k tó ry  szarpał rycerza  pól R acław skich i 
Szczekockich ? Gdzież jest ta szarańcza , która 
osiadłszy na brzegach Sekwany i Ronu , c ię ła  sła 
wę zwycięzcy za A peninam i ? Z n ik ła  jak  błoto , i 
w p roch  się o b ró c iła , skoro słońce weszło. A oni 
n ieskaz ite ln i, wiekopomnie będę wzorem i ozdoby 
Polski. Synu O jczyzny ! cóż myślisz spoglądając na 
tych najlepszych P atryo tów , na tych jedynych Zbaw 
ców, na tych nieom ylnych praw odaw ców , na tych 
św ietnych piśm ienników, którzy się na wyścigi jeden 
przed drugim  po szczeblach do buław  i do sterów  d ra 
p ią?  Zostaw ich aż do czasu , a ty  nabieraj w agi... 
W szak w iesz, iż Bóg zlożyl w nętrzu  człeka jakiś ta 
jem niczy in s ty n k t,  na wyszukanie punktu , koło k tó
rego wszystkie jednostki m ają się zgromadzić. W szak 
wiesz iż Zasługa, Cnota, R ozum , są jakoby  trzem a 
pochodniam i, k tóre go ośw iecają, i ukazują naszemu 
w zrokowi. Proszę cię tedy abyś chodził iv powołaniu  
którym eś powołany. A b yś zło ży ł starego człowieka  
który się psuje według żądz błędu, a odnów się duchem  
umysłu twojego, i  oblecz się w nowego człow ieka, któ
ry wedle Boga stworzony je s t w spraiuiedliwości i 
w świątobliwości praw dy  '.

XVIII.
W szystkie nasze nieszczęścia poczęły się z zapom

nienia R e lig ii, i nie skończą się dopóki je j nie zacznie
my kochać, szanować, i w ykonyw ać. Niech się stron-

ł Ephec: Г: 4. w: ( i я».
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nictw a ścierają, niech się wznoszą i upadają, nieci) 
p rzyb iera ją  najbłyskotliw sze im iona, najzbawienniej- 
sze cele, wszystko to run ie  za pierwszym  powiewem 
w ia tru , nie przyniesie żadnej korzyści dla k ra ju , do
póki Religia nie zajm ie pierw szego m iejsca w sercu 
synów O jczyzn y , i  nie stanie się podstawą ich działań. 
Będziemy ciągle igrzyskiem  nieszczęśliwem swych lub 
cudzych nam iętności. A jeżeli na chwilę zaw ita cisza, 
wypoczynek ten, będzie podobny tem u, k tó ry  sobie 
zaręczają dwa przeciw ne trudam i wycieńczone obozy, 
aby z większy siłą  i zażartością mogły wpaść na sie
bie, i niszczyć się wzajem nie. Doświadczenie tylo- 
letnie, spadłe klęski na Polskę, pow inny nas wywieść 
z ob łędu , k tó ry  nam bezbożność, głupota, i zła w iara 
podsuwa. Każda k artk a  h isto ry i naszej , daje nam  
najzbaw ieuniejsze p rz e s tro g i, położenie dzisiejsze 
silnie do nas przem aw ia, iż Religia tylko ozionąć może 
życiem  cały naród, zgromadzić wszystkie syny około 
jednej chorągw i, i nadawszy im jedno hasło : B Ó g  i 

O j c z y z n a . . .  K ról i  p r a w a . . .  miłość  w s p ó l n a , sw o bod a  

p o w s z e c h n a . . .  doprowadzić nas do upragnionego ce
lu. Niedopuszczaj P an ie! abyśmy się stali nowym do
wodem tej praw dy dla przyszłych pokoleń, drogoby- 
śmy opłacili niesforność i rozpustę n iektórych głów 
szalonych, które nas zwodząc z prostej drogi, naga
niają ku przepaści.

X IX .
Zbawcy P o lsk i! którzy w nieładzie i w bezbożności
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szukacie siły , jeżeli m acie cokolwiek sumienia, c o 
kolwiek zdrowego rozumu , w yznacie, iż jesteście po- 
słannikam i śm ierci, posłannikam i naszej zagłady : Bo 
ja k  z piasku nie ukręcicie bicza , tak  z n ie ładu  i 
z bezbożności nie w yprow adzicie je d n o śc i, cnoty, 
potęgi potrzebnej do w ydźw ignienia upadłego na
rodu.

X X -
Rzućcie okiem na k ra je  do k tórych was nieszczęśli

we losy przygnały , badajcie ich ran y , pytajcie o ich 
p rzyczynę , a spostrzeżecie, iż jak  rak  toczy ciało, 
tak bezbożność toczy tow arzystw a. Przeszedłszy tu
i ów dzie, z zadziwieniem zobaczysz, iż gdzie K o
ścio ły bezludne, tam więzienia napełnione, gdzie K a 
płanów m ało, lam żandarmów i katów w ie le : P rz e 
straszony takim  widokiem , napróżuo będziesz szukał 
pociechy dla twego serca w zaciszach domowych, 
przetrząśniesz życie publiczne, osobistość, w łasne 
dobro, znajdziesz na pierwszym  c e lu , ponajwiększćj 
części... Przestańm y kreślić ten o b ra z , Duch B oży  
unosi się jeszcze nad temi obszernemi k ra in am i, i 
wzbudza w ierne i znakom ite służebniki sw oje, którzy 
rozdm uchują św ięty ogień, rozrzedzają wiekowe pom- 
r o k i , i гѵіеікд- p rzysyło ić  gotują. Swiadki przytom ne 
tego cudownego p rzesilen ia, zbierajm y drogie dla nas 
n au k i, i jeżeli szczerze Polski pragniem y, stańm y się 
najprzód P olakam i, i godnymi potomkami praw o
w iernych naszych Przodków. Jak  ten k tó ry 'm a
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zaw rót głowy, nie widzi przed sobą przepaści, lak ten , 
k tóry  nie m a uczuć R elig ijnych nie pojmuje gdzie go 
przew rotność i nam iętność uniesie. Czas abyśm y się 
zastanowili nad przyczynam i pow tórnej poniewierki 
naszej.

X X I.
Połącz razem  w jednej jam ie obszernej i głębokiej 

trzech  lwów, sześciu tygrysów , dwunastu wilków, 
dwadzieścia cztery  wotów, czterdzieści ośm o w iec , 
zostaw ich bez żywności m iesiąc , i powróć : a co u- 
czyniły  będzie w iernym  obrazem  tow arzystw a, które 
ma za najpierwszy cel c ia ło , za podstawę korzyści i 
pożytki ziemskie. Jeżeli więc jeszcze-n ie  pojm ujesz, 
iż duch człow ieka przez n a tu rę  sw o ję , unosząc się 
ku N iebu , potrzebuje chleba niebieskiego, wyznać 
m usisz, iż krótko widzisz. Jeżeli zaś pojm ujesz, iż 
Religia tylko jest stałem  fundamentem państw , a na 
n ię pociski rzu casz , daleki jestem  , abym ci wyszu
k iw ał nazw iska, niech ci powie czem jesteś, tw e 
w łasne sumienie.

X X II .
Jeże li praw dą je s t,  co w yrzekł sław ny F ilozof1 : 

« l i  ludzie uczciwi um ieją tylko sprawować prau a , i 
€ w gruncie dnszy być im  posłusznym i. • Potrzeba 
więc aby praw odaw cy przedewszystkiem  zajęli się 
natchnąć cnotą tow arzystw o. Gdy zaś pomimo całego
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św iatła wieku dzisiejszego, nie w ynaleziono innych 
środków na ten cel, oprócz ty c h , k tóre ndm Religia 
dosta rcza , według w yznania tegoż samego Filozofa. 
« iSte sądzę ja , aby można być cnotliwym bez R e lig ii, 
« m iałem  długo to zwodnicze mniemanie, lecz wysze- 
« dłem  z niego. » Pierwszym  przeto przedmiotem 
uwagi prawodawców powinna być Religia. Tak chce 
rozum , inaczej przem awiają nam iętności. Jeżeli wy- 
bierzem y pierwsze , staniem y się budownikam i w iel
kiego N arodu Polskiego, i całej Słowiańszczyzny. 
Obierzem y drugie, staniem y się oweini roślinam i, 
k tó re  na obcych gruntach przeszczepione uschły. W y 
b ie ra jm y !... Bądźmy albo cegiełkam i tego wzniosłego 
gm achu , albo m aram i błąkającem i się po p rzestrze
niach św iata , i zalegajm y groby zdała świętej Z ie m i, 
jako jej odrzulki.

X X II I .
Nie ma nic jaśniejszego nad to : Jeżeli Bóg m ów ił 

do ludzi, należy Go słuchać , bo On je s t S tw orzycie
lem, a my jego stw orzeniam i. Jeżeli zaś nie mówił, 
człowiek jest panem swojej woli, i może urządzać 
swe czynności jak  mu się podoba, bo któż w yrzeknie: 
S łuchaj, ja  lobie rozkazuję. W y więc Ateusze, Deiści, 
Filozofy, w yrocznie rozm aitych stronn ictw , slańcie, 
połączcie wasze siły , wzywam was wszystkich do 
w alki; okażcie jaka przyczyna nakazuje mi słuchać , 
szanować, i wykonywać wasze ustawy, jeżeli Bóg nie 
objaw ił mi swojej w oli, i praw  odwiecznych palcem
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swoim nie w yry ł na mojćm sercu. Połóżcie dowody 
a wszystkie w proch obrócę. Jeśli zaś nie m acie od
wagi w ystąp ić, p rzyznajc ież obłudnicy i m atacze , 
iż wasze nauki są zabójcze, iż one nie pozostawiają 
wam innego p raw a, tylko praw o mocy, innego praw i
dła tylko nam iętności, innego m orału tylko osobistość, 
innego wędzidła tylko kat. Ach ! idźcież do lasów, 
ogłaszajcie je  lwom i tygrysom , sprobójcie czyli po
traficie niem i zm iękczyć ich dzikość, złagodzić ich 
krw iożerczość.

X X IV .
P raw a ludzkie bez potw ierdzenia R eligii są spisem 

k ar, k tóre ciężą nad tym , k tóry  ich literę  przekroczy. 
Dwa !ata w ięzienia, dziesięć, całe życie , pod m iecz, 
na postronek. Cóż czynić? przenoszę im się poddać, 
nie mog^c się oprzeć s i le , aniżeli pow strzym ać się 
od uczynku, k tóry  rozmyślam, m iłuje. Cóż odpowiesz? 
czyli potrafisz dostąpić do kryjów ek jego se rca?  Czyli 
potrafisz zbadać jego wolę o b łą k an ą , i naprow adzić 
go na drogę cnoty ? Czyliż potrafisz w strząsnąć jego 
sumienie?.. I ty  sądzisz, iż tw e praw a zasłonią dosta
tecznie niew innego? i ty  mniemasz iż one u trzym ują 
równowagę w yrozuinow aną?...

X X V .
Czy widzisz tego człowieka ? Jestto  p o tw o ra , k tó rą  

ziemia dźwiga. N iewdzięczny względem swych rodzi
ców, opuścił ich w starości bez kaw ałka chleba. Prze- 
niew ierca względem swych p rz y ja c ió ł, oszukał ich
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wszystkich. Mąż cnotliwej i młodej niew iasty, zponie- 
w ierat ją , i w ygnał. O jciec dwojga przyjem nych dzie
ci, widzi w nich p rzykry  c iężar, k tó ry  tamuje jego 
rozrzutność i rozpustę. Czołgający przecl w yższym i, 
dumny z równymi, pogardliwy z  n iższym i. Zbiór w y
stępków oburzających, ukarzże go, lub wyznaj niedo
stateczność twoich praw  : Albowiem któż je  może w ię
cej dep tać , a w calem  jego ohydnem  postępowaniu, 
nie ma jednej czynności, któryby potrafiły  dosięgnąć, 
albo j^j zapobieżyć.

X X V I.
Nie ma ani jednej nędzy, k tó raby  niepochodziła 

z jakiego w ystępku, nie ma ani jednego występku, któ- 
regoby Religia nie po tęp iła , i zwyciężyć nie dopomo
gła : Tak ukazując nam jakim  sposobem mamy sobie 
wysłużyć szczęście w ieczne, naucza nas zarazem  jak 
mamy unikać i wydźwignąć się z nieszczęść ziemskich. 
Cóż więc nad nię ukazuje więcej p raw a, do naszej 
wdzięczności, czci, i miłości.

X X V II .
Zawsze rzęknę i głuśno i śm iało , iż len k tóry  p ra 

cuje nad osłabieniem  jedynego ogniwa zdolnego ulrzy. 
mać wszystkie umysły w karbach  obowiązków, jest a l
bo zły , albo głupi.

X X V III .

Naród k lóry  się baw i kuciem  praw , a zapomina o 
Religii, je s t podobny do owego człow ieka, który ozda* 
bia swój dom w ew nętrznie, nie bacząc iż go pożerają 
płom ienie zew nętrznie.



X X IX .
Nie raz się dopytyw ano, badano, rozumowano gdzie 

byl Raj ziemski. G dybym  naw et w iedział to bym nie 
powiedział, bo mam czćmś pożyteczniejszem i ważniej- 
szem zaspokoić ciekawość ludzką. Niech każdy w y 
pełni naukę i  przykazania Bozkiego Z baw iciela , a nie 
będziem y m ieli potrzeby wystukiwać tych m iejsc rosko• 
szy, albowiem one będą wszędzie.

X X X .
Dusza dobroczynna uniesiona miłością bliźniego, 

wchodzi niewidzialnie w zacisza sm utne nieszczęśli- 
wych. P rzyjm uje z rorzew nieniem  ich błogosław ień
stw a , ze słodyczą Ew angieliczną ich w yrzuty , a obel* 
gi niesie do stóp K rzyża. N iech cię ta wzniosłość 
w jednym , ta potw orna niewdzięczność w drugim  nie 
zadziwia. Tam widzisz człowieka Religijnego, k tóry  
sznka pociechy i nagrody  w B ogu, tu widzisz czło
wieka N atury , k tó ry  idzie za swemi nam iętnościam i. 
Osądź na k tórej stronie jest Cnota i godność , a roz
wiążesz tę wielką sprawę , k tóra się toczy pomiędzy 
Religią a bezbożnością, pomiędzy praw dą, a obłędem
i przew rotnością.

X X X I.
Z acneiśw ietne  Polki, iT Y C O R O  JA G IELLO N Ó W ! 

K tóra im z takim  blaskiem przewodniczysz. W y , ja -  
śniejąc Religią Matek w aszych , stałyście się ogni
skiem  miłości Chrześciańskićj. W y  to d łonią wasz$ 
o ta rły śc ie  nie jednego łz ę , W y  to czułością waszą
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w yrw ałyście n ie  jednego z rozpaczy. A wyścignąwsiy 
nas w ia rą , w yścignęłyście zrozum ieniem  spraw y Na* 
rodowej. Nie zmordowane waszemi wdzięcznemi sto- 
wami, waszemi gorącemi modlitwami, waszemi dobro* 
czynnem i uczynkam i, w yw ołałyście tę  wielką i zbaw
czą m y ś l: Któż tedy nas odłączy od m iłości Chrystu
so w e j? Utrapienie czy li ucisk? Czyli g łó d ? Czyli 
niebezpieczeństwo ? C zyli prześladowanie ? Czyli 

-m iecz? Albowiem  ani śm ierć, ani żyw ot, ani Księ
stwa, ani M ocarstw a, ani teraźniejsze rzeczy, ani 
przyszłe , ani moc, ani wysokość, ani głębokość, ani 
insze stworzenia, nie odłączą nas od  miłości B o ż e j' .
I pierw szę wywiesiwszy c h o r ą g i e w  m ił o ś c i  B oga  i 
b l iź n ie g o  , wskazałyście najpotężniejsze środki zba
w ienia O jczyzny. N iechże czyste wasze tchnienia roz
topią resztę lodów, niech przebiegną jak  miłe w iatry , 
i ozioną całę Polskę.

X X X II .

Stwórco św iata! K tóry  siedząc na Twym odwie
cznym  i niewzruszonym  tro n ie , nadajesz ruch Niebio
som i urządzasz gwiazdy. K tóry  każesz przyświecać 
Księżycow i raz z taką jasnośc ią , iż 011 sam panuje 
w pośród ciemności na w spaniałych sk lep ien iach , 
d rugi raz  tracąc  po trochu swoje św ia tło , blednieje i 
znika. K tóryś rzucił słońce w tych niezmierzonych 
przestrzeniach, aby na wschodzie oznajm iało poranek,

1 R iy m -  T: Я . W ; 3 6 .
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a na zachodzie w ieczór. K tóry  skracasz w zimnej 
p o r z e  p rzy k re  dnie, a w ciepłej zawcześnie rozp ra
szasz cienie nocy, aby je  przedłużyć. Który kierujesz 
północnym i w ia tra m i, aby przeczyścić p o w ie trze , a 
potem  rozprowadzasz m iły  powiew, aby nadać w zrost 
roślinom ... Cała n a tu ra  słucha Twoich p raw , wszyst
ko się toczy w porządku, K tóryś przepisał, wszystko 
je st okiełznane Twoją wolą Najwyższą. Człowiek ty l
ko b łąka się jak  gdybyś opuścił jego przeczenie. N ie
winność uciśniona... Dum a nienasycona odziaw szy się 
purpurą depcze cały naród, i cięży żelazną ręką nad 
starcem  i młodzieńcem, nad niew iastą i dziewicą, po
suwa swą zaciętość aż do niem owlęcia, i ciska się roz- 
jad ła  na Twoje św ią tn ice ... Złość i przeniew ierstw o, 
głupota i podłość, w ystępki ochydne nurtu ją  w resz t
kach rozproszonych ... Sędzio św iata ! Rzuć okiem m i
łosierdzia i spraw iedliwości na ten padół płaczu. 
Niech zajęknie zbrodnia, .. Niech się pom iesza i za
w stydzi bezczelność...  Niech się obm yje skalany... 
Niech się nawróci zbłąkany...  N iech się pocieszy cno
tliw y .. .  Ta gałęź najp iękniejsza Sławiańszczyzny, 
ten naród praw ow ierny je st ustawicznie zagrożony, 
m iotany jak  o k rę t na w ałach rozhukanego morza. 
Ucisz panie te b u rz e , spraw  ażeby zajaśniał pokój na 
tój ziemi potokami k rw i skropionej. Oddaj syna m at
ce, męża żonie, a ojca dziecięciu. Niechaj jęk i głuche 
zam ienią się na krzyki radośne. Niechaj pienia dzięk
czynne i uwielbiające Twe cuda, rozlegną się po kwie
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cistych łą k ac h , po górach i do lin ach , po cienistych 
lasach, i urodzajnych niw ach. Niechaj ca la  p rze
strzeń Polski zabrzm i chw ałą Twojego świętego Im ie
nia. Niechaj O łtarze Twoje otaczeją wdzięczne se r
ca. Niechaj opowiadają kazalnice miłosierdzie Two
je . A w dniach sm utnych okrywszy się k irem , nie
chaj podają z pokolenia na poko len ie, ku zbawienućj 
pam iątce , półw ieczną tw ardą sprawiedliwość Twoję.

-  4 (  -

Amen.



-  4 J  -

ROZMYŚLANIA RELIGIJNE I POLITYCZNE.

KSIĘGA TRZECIA.

I .

Jeżeli chcesz naganiać moje rozm yślania Religijne i 
Polityczne, strzeż się, abyś nie potoczył twej niechęci 
z sarkaniam i zaciętemi tych posłanników , którzy roz
szerzając fałsz pod 7'ozmailemi utudnem i pozoram i, 
mordują wszelką praw dę , i w wolnych piersiach ta 
mują wolny oddech ... Jeżeli zaś, pomimo czułej mo
jej p ro śb y , zam iast g runtow nie zbadać mego ducha, 
potępiać mnie będziesz , w zdrygnę się na twe płoche 
lub przeniew iercze sądy, o ile kocham moje O jczyznę, 
i w ołając : Pokaż mi tow arzystw a zbudowane na bez
bożności i n ieładzie , p rzy tknę cię do probierczego ka
m ienia, i w yroki twoje przeciw ko tobie obrócę.

II.
Któż sia ł rozterk i i zam ięszania pomiędzy nam i, 

przed upadkiem Polski ? W róg. Kto nas u trzym yw ał w 
potw ornćm  zam iłowaniu liberum veio, i ogłaszał gojako 
drogi klejnot .szlachectwa? W róg. Kto w spierał i za
chęcał tych, k tórzy władzę Królewską osłabiali ? W róg.



K to , pod pozorem utrzym ania starodaw nej wolności 
Rzeczypospolitej , niszczył wszelkie zam iary tych, 
którzy Ojczyznę od n ie ład u , K raj od zaboru ratow ać 
chc ie li?  W róg . Kto podszeptyw ał najzgubniejsze, 
tłum ił najzbawietm iejsze wnioski na S ejm ach? W róg . 
K to w ylęgał stronnictw a przeciw  n aro d o w i, k to , za- 
więzującym  Konfederacye przeciw  porządkowi roz
rzucał z ło to , kto pod lił, osuszał prawość , oczerniał 
najcnotliw sze im iona ? W róg . D laczeg o ?  Oto aby 
ro zd a rłszy , skalaw szy, wepchnąwszy w chaos Polskę 
przez P olaków , m ó g łj j .z  ićm większą łatw ością za
garnąć i przyw łaszczyć. Cóż się teraz dzieje , p raw ie 
toż samo, tylko pod innym  krojem . Dla czego? Z ty c h 
że samych powodów : Aby nas Polaków, kłócąc , roz
dzielając , h ań b iąc , mógł sobie spokojniejsze panow a
nie nad Polską zabezpieczyć. Aby , rozm arzając nam 
głowy w yobrażeniam i niedoważonemi, przesadzotiemi, 
niepodobnemi do w ykonania , odw rócił nas od 
zbawczej myśli j e d n o ś c i  p u n k t u , k tóry  stanowi siłę, od 
pojęć w yrozum ow anych o władzy K rólew skiej, k tóra 
będąc wędzidłem na n am ię tn o śc i, staje się jedyną r ę 
kojm ią powstającego Narodu, i jed y n ą  opiekónką swo
bód wszystkich. Aby nas u trzym ując w rozp ierzchn ię
ciu, jak  zbłąkane owce bez pasterza, traw ił nas przez 
nas, aby nas ją trząc  jednych przeciw  drugim , zagłuszał 
przez nas samych wszelkie pomysły oswobodzenia 
P o lsk i, i uczynił nas stróżam i swoich grabieży. 
A by, zagładzając nas przez nas , zagładził Połskę na



Zawsze. S ynu tej nieszczęśliwej M aiki! Poznajże się 
p rzynajm niej raz na tej przew rotności piekielnej. Zo
staw  temu , którego Polskie uczucia ksztuszą, aby żół
cią na te praw dy ży g a ł, a ty w yrzeknij ze m ną : W róg 
wywiesza nam c h o r ą g i e w  n i e ł a d u  , kto się około niej 
grom adzi, j e m u  s ł u ż y , i czy zaprzedaj n ie , czy pomi- 
mowoliiie, z d k a d z a  O j c z y z n ę .

I I I .
W e wszystkich wiekach , wc wszystkich miejscach, 

wszyscy Mędrcy i P raw odaw cy , jednozgodnie Religią 
daw ali za podstawę ludom. Czyliż m y , bndowniki 
P o lsk i, zaprzeczyć m amy tej praw dzie powszechnej, i 
do tylu rozpust i niesforności dodać i tę jeszcze, aby się 
tem  łatw iej wydać na urągow isko, i za trac ić  do reszty 
spraw ę i tak zaw ikłaną.. Pielgrzym  dobrem sumieniem 
co czuł napisał. Jest Polakiem jak  ty , koclia Ojczyznę 
jak  ty , p ragnie jej chw ały , szczęścia i potęgi jak  ty ...  
I o cóż nam  idzie? A swobody ludu ... a p raw a jego 
rzekniesz : Ach biada mu biada ! Jeżeli go zła w iara  i 
nam iętność w swą opiekę weźmie. Jak  z pustej stodoły 
nie wyleci tylko wróbel albo sowa, tak z pustego serca 
m e wyjdzie tylko głupstwo lub okowy. A okowy drugie 
są cięższe i sroższe niżeli p ie rw sze... Chcesz mówić o 
praw ach ludu, naucz się go najprzód m iłow ać, i  ochłoń 
ludzkość uczuciem a nie s ło w y ... A gdzież się n a 
tchniesz tą m iłością? Gdzież ją  czerpać będziesz? J e 
żeli nie w źródle nieskończonej miłości która zstąpi
wszy z Niebios na tę ziemię f przyjąwszy n a tu rę  cz ło 
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wieka , dla miiości człowieka , m iała żłób za kolebkę, 
siajenkę za mieszkanie, sierm ięgę za suknię, zniewagi 
za pokarm , żółć za napój, krzyż za łoże śm iertelne. 
C hcesz  być m ił o ś n i k ie m  l u d u  , o b lec z  s i ę  w  J ez usa  

C hr y s tu sa  Z b a w i c i e l a  l u d z k o ś c i  , i rozm yślaj tę  czuła 
m odlitw ę: O j c z e n a s z ...... . zgruntuj jako zasadę wszel
kich praw . DziEsii;ć P rzy k a z a ń  B o ż y c h . Zbadaj n ie
szczęśliwe skutki które na ludzkość spływ ają z siedmiu 
grzechów głównych. P rzeniknij się pierwszem i cnota
mi : M i ł o ś c i , W i a r y ,  N a d z i e i . Umocnij się sie
dmioma daram i Ducha Świętego. Poznaj jednćin  s ło 
wem tę wzniosły budowę Świętej W ia ry , i naucz się 
być najprzód człowiekiem Clirześcianskim , zrzecz się 
siebie sam ego..., walcz z porządliwościam i ciała , z po* 
rządliwościami Ś w ia ta ... Żdepcz pychę S z a t a n a . . .  

I zabrżm ii w yrazam i C hrystusow ym i:

P ójdźcie błogosławieni O jca M ojego, otrzym ajcie 
Królestwo zgotowane W a m  do założenia Świata. Albo> 
wiem łaknąłem , a daliście m i jeść  : Pragną łem , a na
poiliście mnie : By łem  gościem  , a przyjęliście mnie: 
TSagim, a przyodzialiście mnie : Chorym, a nawiedzi
liście mnie : B yłem  w w ięzienia, a przyszliście do 
mnie. Zaprawdę powiadam W a m  , coście uczynili je 
dnemu z tych najmniejszych moich braci, mnicście 
uczynili. *

I roznieś te słowa W ielkiego Apostoła : \W ese le
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wielkie m iałem  i pociechę w m iłości tw ej, i i  wngirt- 
ności Świętych , są przez G ę ochłodzone Bracie. P ro
szę Cię za Synem  moim., któregom zrodził w ivięzieiriu, 
moim Onezym em . A  ty  p r z y jm ij  go jako  wnętrzności 
moje. Już nie ja k o  sługę, ale miasto sługi Brala naj
milszego. Jeśli mnie tedy masz tow arzyszem , p rzy jm ij 
go ja k o  mnie. Ochłodź wnętrzności m oje w Panu.'

A skały zmiękczysz, głazy poruszysz. Lecz dopóki

SIĘ ŚWIATŁEM ChRYSTUSOWEM NIE OŚWIECISZ, DOPOKI
m ił o ś c ią  J ego  o d d y c h a ć  n i e  b ę d z ie s z  , staniesz się 
jako  m iedz brząkająca , albo cym bał brzm iący. 2 Cóż 
więc nas rozdwaja ? Rzeknij krótko, zwięźle, i w y 
raźnie , czego chcesz ? Pomówmy szczerze, bez 
og ró d k i , bez żółci. Powiedzmy sobie co chowamy 
w ostatniej kryjówce serca , i kochajmy się po staro- 
polskn : Syny jednej Matki, porozumijmy się między 
sobą, nie przybierajmy tych nieproszonych świadków, 
czas byśmy się z nich o trząsnę l i , jak z brudnej ku
rzawy , i czyste dłonie sobie podawszy, po bratersku 
uścisnęli , i kord zardzewiały przeczyściwszy , i zgo
da wszyscy razem zawoławszy, koto jednego punktu 
stanęli : W i e l k a  pr zyszłość  o t w i e r a  s i ę  p r z e d  

n a m i . . .  Lecz na czemże ją  wesprzemy? W yszukując '  
właśnie tego gruntu , natrafiliśmy na rozstajne drogi, 
i na nich się zbłąkawszy , dotąd się b łąkam y, W oła  
jeden t ę d y ,  drugi tam tędy ,  trzeci t u ,  czwarty lam. 
Każdy się upiera źe prosto prowadzi,  każdy chce aby
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za niin postępowano, nie mogąc się. zgodzić; każdy 
się k ieruje w stronę k tó ra  mu się zdaje. Ożywieni 
jednerni uczuciam i, jednym  zatrudnien i celem , dzie
limy się na obozy, i smutno rzeknąć , na obozy n ie
przyjacielskie. Każdy rusza naprzód z nienawiścią ku 
b ra tu , i chociaż bladzi po lesie , gubi się w la b iry n 
tach  , u tyka po skatach , grzęźnie w biocie , zaśle
piony miłością w łasną, lizie dalej, i woła za m ną, są
dząc , że dobrze lizie. Mniejsza by było gdyby to 
szlo o zabaw kę, ale my nosimy ch a rak te r święty P ie l
grzym a Polskiego ; żyjemy między narodam i , k tóre 
na nas spoglądają, i z nas sąd o Polsce biorą : A jeżeli 
zam iast wzbudzać poszanowanie , narażam y się na 
śmiech i pogardę , nie tylko siebie, ale i Polskę za
bijam y. Cóż za okropna odpowiedzialność nas czeka 
przed Bogiem i O jczyzną ! Cóż rzekn iem y, gdy czas 
wyświeci obłędliwy szał, zacięte zarozum ieiiia, fałszy- 
wość sum ienia , ochydne i brudne postępki, W y 
mówki będą za późne... Tern piętnem  którein nazna
czyliśmy się dzisiaj, naznaczą nas ju tro , i poniesiemy 
go do grobu. U pam iętajm y się w ięc , i porzućm y te 
bezdroża , lepiej późno , aniżeli nigdy , zróbmy po
święcenie ze swego widzimisie, a Bóg i Ojczyzna bło
gosławić nain będzie. Nabierzm y odwagi i mocy du
szy , bo jest lepiej złe wyznać , aniżeli w niem brnąć . 
Jedna je s t prawda, i jedna  je s t do niej droga, a tą d ro
gą jest w iara Ojców naszycli. Jeżeli ja  na niej chcę 
się w esprzeć, jako na niewzruszonym g ru n c ie , a ty



na urojeniach nędznego rozumu ludzkiego; jeżeli ja  
clicę budować na cnocie, a ty  na nam iętnościach ; je 
żeli ja  głoszę m iłość, porządek, jedność punktu, a ty  
wywołujesz nieład , zarnięszanie, wieloglowność : Po
wiedzże kto grzeszy, czy ty , czy ja?  Kto w iernie służy 
Polsce , czy ty ,  c z y ja ?  Kto ściąga na siebie jej po
mstę , czy ty ,  czy ja  ? Chcesz się utrzym ać przy swo- 
jem  zdaniu? D obrze ... W ięc  odrzuć Religią i Cnotę, 
i Z asłu g ę , i Ś w ia tło , i P unkt. I cóż dalej poczniesz? 
W eźm iesz za wzór tych M ędrców, k tórzy  skrzywiwszy 
zdrow y rozsądek , zepchnęli ludzkość w n u rt n ie
szczęść i klęsk : To jak  ich , tak  i twoje nauki nie 
p rzyjm ą się na naszej ziemi. Jeżeli chlipiesz z taką 
chciw ością to pow ietrze, którem  dziś oddychasz, a za
pom niałeś jak  ono jest-czyste i Świerże w tej Polsce, 
k tórej pragniesz , i do k tórej w szystkie twoje myśli i 
uczucia zwracasz. Jeżeli pogardziwszy praw ow ierno- 
ścią Ojców , uganiasz się za tem i jaskraw em i św ia
tełkam i , i już się obwołujesz Zbawcą , Mędrcem , 
Praw odaw cą P o lsk i, posłuchajże przynajm niej co 
oni nam głoszą.

IV.
O tworzywszy Katechizm  jednego z najśw ietn iej

szych Twoich Apostołów : 1 Czytam , iż wszelkie cno
ty  w sparte są na tem praw ie N atury : « Zachowanie 
siebie samego. » Jako  na jedynym  gruncie. Z tąd
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w ypływ a obowiązek , aby nie czynić nikomu krzy
wdy, aby je j samemu uniknąć. Z tą d  w ypływ ają inne 
jeszcze obow iązki, jako to  : Być wsirzem ięźliwym  , 
rze te ln y m , czystym , oszczędnym ... aby zachować 
zd row ie , m a ją tek , dobre im ie ... Jeżeli w ięc jestem  
mocniejszy niżeli mój przeciw nik , i znajduję sposo
bność oszukać go i zrujnow ać bezkarnie, mogę w yko
nać mój z a m ia r , ponieważ nie naruszam  wielkiej za
sady zachow ania siebie samego.

G dy z a u n ie s io n y  nam iętnościam i, przeniosę życie 
k ró tk ie  a przy jem ne, mogę się odważyć na wszelkie 
w ystępki i zbrodnie. C zyliż nie je s tem  wolnym roz
rzedzać sobą ja k  m i się podoba ? Czylii, nie je stem  
Panem, samego sieb ie? Któż mi może wziąść za złe, 
iż wolę żyć szumnie lat trzy d z ieśc i, n iżeli się nudzić 
la t ośmdziesiąt. Polaku dobrej w iary  ! Co myślisz? 
Czyliż chcesz budować twą m iłą Polskę na naukach 
z k tó rych  wypływa zagłada wszelkich towarzystw? 
Czyliż nie widzisz, jak  na wyścigi pracujesz z n ieprzy
jaciółm i P o lsk i, na zam ordow anie P o ls k i! 1 ty 
chcesz zastąpić lakierni zgubnemi szalenstw y , czystą , 
słodką, i świętą  N a u k ę  Z b a w i c i e l a . B o z k ie g o  ? O zdrado 
która j e  podsuwasz! O głupoto która j e  połykasz!

V .
t

Zajrzyj teraz do Ksiąg Ś w iętych , a na samym w stę
pie uderzy cię opis w spaniały Św iata , i Człowieka. 
Rozwiniesz pokolenia po pokoleniach, jak  ogniwa łań 
cucha, od Adama do Noego, od Noego do Abraham a,

5
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I

Iz a a k a , Jak ó b a , Józefa ... Poznasz początkową w ła 
dzo P a try arch a ln ą  , w yprow adzenie Ludu Izraelskiego 
z niewoli Egiptskiej , Jego przejście przez morze 
Czerw one, b łąkan ie  się po puszczy, Cuda O patrzności 
i m iłosierdzia Bożego nad Nim , O bjaw ienie się P ań 
skie w grzm otach i b łyskaw icach , na górze S ynai, 
na znak ażeby wola Jego, k tó rą  sk reślił na Dziesięciu 
tablicach, szanow aną i zachow aną b y ła .. .  Ich  w stą
pienie na Ziem ię Ś w ię tą ; Ich rządy , O brzącki, K róle, 
P roroki , k tórzy  jako św iatła b łyskali i oświecali 
g rube ciemności W ieków , Ich  rozw olnienie i n iew ola, 
Ich pow rót i niewdzięczność , Ich  zapom nienie Boga, 
rozprzęgnienie , zaślepienie ,  za tw ardziałość, spadłe 
k lęsk i, u c isk , z a g ła d a , rozsypka.

VI.
Chcesz nab rać  m ądrości, otwórz Księgi M ądrości i 

czytaj : « M iłujcie sprawiedliwość k tórzy  sądzicie Zie- 
я m ię. Rozumijcie o Panu w  dobroci,  a w prostocie 
9 serca szukajcie G o. G dyż od tych  byw a nalezion, 
« k tórzy  go n ie kuszą ; a tym  się okazuje, k tórzy  mar 
« ją  w iarę w N im ... P rzew rotne myśli odłączają od 
■X B oga... W  złośliwą duszę nie wnijdzie m ądrość, 
n an i będzie mieszkać w ciele grzechom podanem . 
« Duch bowiem Święty uciecze przed obłudnością, i 
« oddali się o i  m yśli k tó re  są bez rozum u, i zafraso- 
« w any będzie od nadchodzącej n iepraw ości...

« Lepsza je s t mądrość niżeli s iły , i mąż roztropny
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* niżeli m ocny ... Mnóstwo m ąd ry ch , jest zdrowie 
« okręgu Z ie m i, a K ról m ądry  je s t ugruntow anie 
« L udu ... Mądrość bowiem m ija jący , n ie  tylko w tem 
« upadli że n ie  poznali d o b ra , ale i głupstwa swego
« zostawili ludziom pam iątkę........  »

V II .

Chcesz się przerazić spraw iedliw ością k a r  Bozkich, 
czy ta j P ro rok i i rozm yślaj : « Dla czegóż będę m ógł 
« być mitościw tobie. Synowie twoi obrazili m nie, i 
« przysięgają przez te  k tórzy  nie są B ogam i... W stą- 
« pcie na m ury je j, a rozw alajc ie , znieście latorośle 
« j e / ,  bo nie sg, Pańskie... '  P ro rocy  na w ia tr  mó- 
« w ili. .. Oto ja  przywiodę na was Naród z d a le k a ... 
« Sajdak jego jako grób o tw arty , zje urodzaje twoje, 
« pożre S yny i  C órki tw o je ... 1 S łuchaj ludu głupi, 
« k tó ry  n ie masz se rc a , k tó ry  m ając oczy n ie  widzisz,
« i uszy nie słyszysz... Jako k la tka pełna ptaków,
« tak  domy ich pełne z d ra d y ... S praw y siero ty  nie- 
« p rostow ali, spraw y wdowy zan iedbali, a sądu ubo- 
« gim nie czynili. ■ Słuchaj Ziemio : Oto ja p rz y w io - 
« dę wszystko zte na nich : Oto lud idzie z ziemi pół- 
« n o cn e j, s trza łę  i ta rczę pochw yci, ok ru tny  jest, a 
« nie zlituje się. G łos jego zaszumi jako  m orze, a pu- 
« ściwszy cugle swym kon iom , zagładzi ic h ...  U sta ł 
« m iech, w ogniu zgorzał ołów , próżno zlewacz zle- 
« w a ł , bo złości ich nie są w yp taw ione , srebrem  
« złem nazwijcie j e ,  bo je  Pan porzucił... I serce 
« wasze więcej jeszcze tw ardnieje. Słuchajcie : Oto
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« Ja  w ytrącę z was głos wesela i głos radości, głos 
« ża rn , i św iatło kagańcowe. I będzie ta ziemia spu- 
a stoszeniem  i zdum ieniem  : Niewolę waszę przedłużę 
« siedmdziesiąt la t, dopóki się nienawrócicie, i dłużej 
« je ż e l i  j ą  złościam i waszem i przedłużać będziecie, i 
« krócej je że li ją  popiołem  i wio Siennicą skrócicie...
« W y jc ie  P asterze , i  jęczc ie  Kapłan у , posypcie się 
« popiołem ,przedniejsi m iędzy trzodą,bo się zam roczyły  
« dni wasze, i umilkły pola wasze, i pastwiska, i góry, 
u i rzeki, od oblicza gniewu zapalczywości Pańskiej. 

« (Passim .) u '

V II I .

Jeżeli uciśniony temi pogróżkam i k tó re  się na tobie 
spełn iły , chcesz pokrzepić twoję duszę om dlałą, chcesz 
pocieszyć twoje serce z b o la łe , chcesz ożywić twoję 
nadzieję upad ły , przerzuć kilka k a r t  i rozważaj : 
« Oto dni przychodzę zm iłow ania mojego, i głos wasz 
« pokutny doszedł do tronu mego. Powrócę was do 
« ziem i, k tó rą  dałem  Ojcom waszym , i posiądziecie 
« ją .  Skruszę jarzm o z szyi waszej i związki jego po- 
« ta rg a m , i nie będą nad wami więcej obcy panow ać, 
« ale będziecie służyć P an u  Bogu waszemu, i K rólowi 
a swemu, którego wam wzbudzę. A tak  nie lękaj się 
« ludu mój, i bądź w ierny  P anu  Bogu twojemu : Bo 
« ja  cię zgromadzę z ziem d a lek ic h , i zagoję blizny
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« tw o je , i z ran  cię tw oich w yleczę : i będą synowie 
" jego jako w przódy : I W ódz jego, pow stanie z niego, 
« TVódz z żelazną w o lą ... Z plom ienistem  sercem ... 
« z m ądrością s ta rc a ...  z zapałem  m łodzieńca. A 
« Książe z pośrodku jego wywiedzion będzie, i przy- 
a tulę g o , i przystąpi do m nie, i swą opiekę do cha- 
« tek rozniesie. I będziecie mi ludem, a  Ja  wam będę 
« Bogiem. Oto wicher P ański.., Z*apalczywość uycho- 
« dząca.. Burza spadająca... Na głow y bezbożnyzh 
a ciemiężców się zwali. I pobudujesz pustkowia zdzie- 
« ra jące , i zajaśniejesz, i będziesz jeszcze p rzy b ran y  
« bębnam i tw em i, i chorągwiam i twem i : I wyjdziesz 
« w tańcu g rających , i sadzić będziesz owocowe drze-
* w a , i siać pszeniczne ziarno na g runtach  tw oich . 
« Radujcie się z weselem, a w ykrzykujcie, brzm ijcie, 
'< a śpiew ajcie, i mówcie : Zbaw P an ie  lu d , zbaw 
« ostatk i jego. Oto ja  przywiodę je  z ziem obcych, 
и zgrom adzę je  z obszarów pustyń, i z płaczem przyj- 
« dą, i sta rce  , i m atki, uwiesiwszy się na szyi ich, 
« błogosław ić będą Imie moje. A oni poklęknąwszy 
« zaw ołają : Pan Bóg W szechm ocny nasz , Spjrawie- 
« dliwy i M iłosierny , cudow nie przyprow adził nas. 
« S łuchajcie słowa Bozkiego N arodow ie, i wy plagi 
« ic h , B óg ich, ro zproszył ich, a nie W y, i Bóg zgro- 
« m adził ich, i będzie ich strzeg ł jako pasterz trzody . 
« Tedy się będzie weseliła P anna w tańcu, Młodzieńcy 
« i S tarzy  społem . . Tedy zab łyśn ie pochodnia światła 
« mojego, i rozproszy ciem ności, i rozświeci dalekie
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« Ъгаіпу, i zdziałam  dziwy, i Ziemię odnow ię, i  ich 
« na s traży  postawię ich jako  w ybranków  moich.* » 
(Passim.)

IX .

Tak oświeceni duchem Bożym , zatrw ożeni karam i 
k tó re  n a  nas sp a d ły , uniesieni nadzieją o trzym ania 
m iłosierdzia Bozkiego, i u jrzen ia lepszych czasów. 
O tw órzm y Świętą Ew angielią i słuchajm y głosu Z ba
w iciela naszego , k tóry  nam  mówi : « Będziesz miło- 
« w at Pana Boga twego ze wszystkiego serca tw ego , i 
« ze wszystkiej duszy tw o je j, i ze wszystkiej myśli 
« twojej : A bliźniego twego jako  siemie samego. » 
(M ath., r .  22, v . 37 i 39.)

« K to  nie je s t ze m n ą , przeciw ko m nie je st. A 
« k to  n ie  zbiera ze m ną rozprasza. » (M aili., r .  12, 
v . 30.)

« Pójdźcie do m nie wszyscy, k tórzy  pracujecie, i 
« jesteście o b c iążen i, a ja  was ochłodzę : W eźm ijcie 
« jarzm o moje n a s ię ,  a uczcie się odem nie żem je s t 
.« cichy i  pokornego serca : A n a jd z iec ie  odpoczynek 
« duszom waszem . Albowiem jarzm o moje wdzięczne 
« je s t ,  a brzem ię m oje lekkie. » (M ath., r .  11, 
v . 28, 29, 30.)

« A ktobykolw iek dał się napić, jednem u z tych naj- 
« m niejszych, kubek zimnej wody, nie s trac i zapłaty  
« sw ojёj. » (M atli., r .  10, v. 42.)
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« W chodźcie przez ciasną bram ę : Albowiem, sze* 
« roka bram a i szeroka droga wiedzie n a  zatracenie. 
« S trzeżcie się pilnie fa łszyw ych  Proroków którzy do 
« was przychodzą w odzieniu ow czem , a wewnątrz są 
« wilcy drapieżni. Z owoców ich pozncie j e .  Izali 
a zbierają z ciernia jagody w inn e , albo z ostu figi. »
(M ath., r . 7, v . 13, 15, 16.)

« Odstąpcie odemnie którzy nieprawość czynicie. 
« W szelki k tó ry  słucha słów moich i czyni j e , będzie 
« przypodobany mężowi m ądrem u , k tó ry  zbudował 
« dom swój na opoce. I spadł deszcz, przyszły  rzeki, 
« i w iały w ia try , i uderzyły na on dom, a nie u p a d ł : 
« bo b y ł na opoce ugruntow any, » (M ath., r .  7, 
v. 23, 24, 25.)

« P ro śc ie , a będzie wam dano : szu k ajc ie , a n a j-  
« dziccie : kołaczcie , a  będzie wam  otworzono. 
« W szystko tedy cokolwiek chcecie, aby w am  ludzie 
« c z y n il i , i wy im czyńcie : Boć ten  jest Zakon i 
a P ro ro cy . » (M ath., r .  7, v . 7, 12.)

* W y jesteście sól ziemi : A jeśli sól zw ietrzeje, 
« czemże solona będzie ? Na n ic się więcej nie przyda, 
« jedno aby była precz w y rzu co n a , i  podeptana od 
« ludzi. W y jesteście św iatłość Św iata. Nie może 
« się zakryć miasto na górze osadzone. Ani zapalą 
« świecę i k ładą ją  pod korzec, ale na świeczniku, aby 
a św ieciła wszystkim k tórzy  są w domu. Tak niechaj 
« świeci św iatłość wasza przed ludźm i, aby widzieli 
« uczynki wasze dobre, ich w a liliO jca  waszego, k tó ry
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« je st w N iebiesiech... A niechaj rnowa wasza będzie: 
u Jest, jest : Nie, n i e : A co nadto w ięcej, od złego
o jest. » (M ath., r .  5, v. 13, 37.)

« Błogosławieni ubodzy duchem : Albowiem ich 
« je s t Królestwo Niebieskie. B łogosławieni ciszy : 
« Albowiem oni posiadają, ziem ię. B łogosław ieni 
« k tórzy  płaczą : Albowiem oni będą pocieszeni. Bło
ci gosław ieni k tórzy łakn^i i p ragną spraw ied liw ości:
o Albowiem będą nasyceni. B łogosław ieni miło- 
« sie rn i : Albowiem oni m iłosierdzia dostąpią. Bło- 
« gosławieni czystego serca : Albowiem oni Boga 
« oglądają. B łogosławieni pokój czyniący : Albowiem 
« nazw ani będą synam i bożym i. Błogosławieni któ- 
« rzy  cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości : 
« Albowiem ich je st Królestwo Niebieskie. Błogosła- 
u w ieni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą i przęśla
mi dować was będą , i mówić wszystko złe przeciwko 
« wam, kłam iąc, dla m nie. Radujcie się i weselcie : 
« Albowiem zap ła ta  wasza obfita jest w niebiesiech. » 
(Math., r .  5, v. 3.)

« Obłudniku, w yrzuć pierw ej tram  z oka twego, a 
« tedy p rze jży sz , abyś w yrzucił źdźbło z oka b ra ta  
" tw ego. » (M ath., r .  7, v . 5.)

« W y  też dopełniacie m iary Ojców W aszych , W ę -  
« żoivie rodzaju jaszczurczy, jakoż ucieczecie przed  
u sądem  P iekła . Ilekroć chciałem  zgrom adzić S yny  
« tw o je , jako kokosz kurczęta swoje pod skrzydła 
« zgromadza, A nie chciałoś. Oto wpm zostanie dom



« wasz pusty. Albowiem powiadam wam , nie u jrzy- 
« cie mnie dotąd, aż rzeczecie : Błogosławiony który 
a idzie w lm ie  Pańskie... » (M ath., r .  23, v. 32.)

I wszędzie gdzie okiem rzucisz, w każdym rozdziale, 
w każdym  wierszu, w każdem  s ło w ie , znajdziesz po
ciechę , p rzestrogę , św iatło , r a d y , podporę , po
g ró ż k i, d rogę , b łogosław ieństw o , zbaw ien ie , je- 
dnem słow em , podstawę szczęścia doczesnego i w ie

cznego.
X .

W idziałeś mój raiły gdzie prowadzą nam iętności 
człow ieka, przekonałeś się jak  nędzny jest rozum  lu 
dzki , jak  on oddala ludzkość od prawdziwego swojego 
przeznaczenia , jak  on wziąwszy na chwilę przewagę 
nad p raw dą, w trąca ją  w przepaść klęsk i nieszcęść. 
P rzebiegłszy kilka k a rt Ksiąg Świętych, znalazłeś tyle 
myśli wzniosłych, ty le uczuć św iętych, ty le przestróg 
zbaw iennych ... Niechże one odtąd staną się jedynym  
przedm iotem  twoich rozm yślań. A gdy cię w iara  oży 
wi, oświeci, umocni, ujrzysz, iż Państwo grzecham i i 
nieładem  u p ad łe , bezbożnością i zam ieszkam i nie 
wzniesiesz. Л  oczyszczony z win twoich wSakramencie 
Pokuty staniesz spokojny p rzed  oblicznoicią Bożą i 
przed  sądem tw ej Ojczyzny. A porzuciwszy to pole 
po k tórćm  b łąkałeś się pojedynczo jak  członek ode* 
rw a n y  od ciała , jak  gałązka odcięta od drzew a , zło
żysz jednę siłę k ierow aną jedną ręką do wspólnego 
celu.
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X I.
W idzisz mój m iły, iż n ie  ten  jest najlepszy Polak, 

k tó ry  się nim  m ieni. N ie ten  m iłośnik ludu , k tó ry  
g ru n ta  na podłodze dzieli. Nie ten  praw odaw ca, k tó ry  
liznął kilka ksiąg bezbożnych. Nie ten zbaw ca , co 
w B oga, w cnotę , w porządek nie wierzy. Nie ten  
m ądry , co górnic mówi, a sam się nie rozum ie, i  n ik t 
go nie rozum ie. Swiadomszym nie ustępuje, przed si
wą głową nie powstaje. Nie ten  budow nik, co założy
wszy ręce , obojętnie spogląda na gruzy , albo będąc 
dobrym  m ularzem , w ybornym  cieślą, rw ie się na a r 
ch itek ta , łudzi czeladź i s ieb ie , potakuje jś j szaleń
stwom, nakazuje m ilczenie swojemu sum ieniu, ukrywa 
prawda w głębi d u szy , aby  mu nie zerw ała laurów  
uro jonych , i n ie zepchnęła ze szczebla na którym  się 
chw ieje.

X II .
K.to się staw ia na czele spraw y P o lsk ie j, potrzeba 

aby b y ł znany od całćj Polski z czynów i zasług p rze
w ażnych , z św iatła i z cnót znakom itych. Spojrzyj 
mój m iły na te  męże k tóre nam  O patrzność przecho
w uje , a ujrzysz w tych  szczątkach szanow nych , 
w tych świadkach naocznych dawnej chw ały  N arodo
w e j, tajem nicze ogniw a, k tó re  spajając się z nam i, 
jako  ze swymi syny i w nuk i, łączą dwie epok i, p rze 
szłości i przyszłości w jeden  łańcuch. 1 my w ięc do
piero  w ynikłe chruścieliny , albo gibkie sosenki m amy 
eię m ierzyć z te n i rozgałęzionerai dębam i i modrzę-



w iam i? I my wiec latorośle w yskakując i odłączając 
się od tego szczepu, w którym  sok pierw otny krąży , 
m am y się przerodzić i zdz iczeć? ... N ie. W yście 
przechow ali Polski Synom , św ięty ogień miłości O j
czyzny , wasze też uczucia Polska zna , głosu wasze
go s łu c h a , i skinień waszych czeka ... Mów wiec, 
m ó w , t y ,  tow arzyszu W asi ngtonó w , Kosciuszków, 
k tó ry  liczysz pół wieku życia publicznego, czystego 
ja k  tchnien ie dziewicze. I Ty, B ohaterze Nadreriski, 
któryś um iał wydobyć twój oręż za spraw ę O jczystą, 
i zachować go nieskażony od obcej kurzaw y. I T y, Ple- 
m ienniku dostojnej i wzniosłej w k rajach  naszych Ro
dziny ,  k tó ra  od wieku pielęgnow ała i tn liła pod swoje 
skrzydła opiekuńcze prawość i naukę. K tó ra , prze- 
lewkiem  krw i Jag ie llońsk ie j, przechow uje nam  pa
m ięć tego świetnego szeregu K róli naszych : K tóra 
cno ty  s ta ro p o lsk ie , i dzieło odrodzenia Polski z poko
len ia  na pokolenie podając, w ręce Twoje złożyła.

X I I I .
Ja k  najwaleczniejsze wojsko, bez W odza w roz

sypkę obrócić się m usi, tak  naród  bez Naczelnika 
n ie może zachować swojego is tn ien ia ; cóż dopiero 
pow iedzieć, gdy ze swej ru iny  podźwignąć się usi
łu je .

X IV .

Rzuć okiem mój m iły  na historią twojego narodu , 
a u jrzy sz , iż w tenczas gdy, w ładza K rólewska szano
w aną b y ła , Polska sta ła  w rzędzie najśw ietlejszych, i
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najpotężniejszych M ocarstw . I w tenczas gdy m o
żnowładztwo zaczęło podnosić g łow ę, Polska pasując 
się między życiem  a śm iercią przez dwa w ie k i, na- 
koniec upadła. Zastanów się nad osta tn ią epoką : 
Mieliśmy sity , zasoby, za p a ł... Ale nie majcie jedne
go punktu , do któregoby się wszystkie p rom ien iejak  
w kole zbiegały, i z któregoby ruch  jednozgodny i 
szybki jak  b łyskaw ica w yp ływ ał, w ytrącono nam  
bohatersk ie w y siłk i, i skrępow ano cięższemi jeszcze 
kajdanam i.

X V .
I na cóż nam się przydadzą poniewczasie w yrzuty  

win i błędów. Zwalać je  na je d n y ch , zasłan iać 
skwapliwie drugich. U łudzenie trw a tylko chwilę. 
Czas przedstaw ia rzeczy w najw ierniejszem  św ietle. 
W szyscyśm y pob łądzili... Bynajm niej, bośmy nie 
wszyscy byli M ajestatem . Dwóchset królików , w y
b rało  znowu pięciu królików , i nazwali ich Rządem , 
a sobie Rządy zostaw ili. Rozumuj jak  chcesz mój 
m iły , a nakoniec przyznać m usisz, iż tam  gdzie je s t 
wielość Bogów, żadnego Boga nie ma, tak  też, tam  gdzie 
je s t wiele Rządców, żadnego Rządcy nie m a. A gdzie 
Rządcy nie ma , tam  je st zam ieszanie , a w zamię- 
szaniu zaguba , k tóra nas od dwóch wieków ściga.

X V I.
T ułacze pom im o, iż nas nędza gniecie, sm utek po

ż e ra , nie chcem y ugiąć tw ardych karków , i zrzec się 
tego poczwarnego sterow ania. Każdy grzebie wiosłem
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jak mu się zdaje i podoba, każdy popycha tę biedną 
łódkę to w p raw o , to w lew o, to w t y t > to na przód,
i woli z n ią  zatonąć, aby tylko wiosło trzym ał.

X V II .
Biedny ro b aczek , k tó ry  się w pyle czołga, m a in 

s tynk t zachowawczy. Rój pszczół składa wzorowe 
królestwo, szanuje, strzeże, słucha swej królowej, 
w ylatu je z ula za jej brzęk iem , wznosi się w powie
trze , gdy się ona w znosi, pada na kw iecistą łąkę, gdy 
ona pada, i wie, iż je j za tra ta , grozi mu za tra tą . S ła
ba p taszyna, gdy się za inorze w ybiera, patrzaj jak  
się kupi, porządkuje, ścieśnia, skrzydełka ze skrzy
dełkam i łączy , zbija się w reg u la rn y  tró jką t, jednego 
wodza wysadza na szpicę, jedną massę jak  m ur stano
wi, i tak  się rozporządziw szy, ru sza ... przebyw a wód 
p rzestrzen ie , opiera się naw ałriem  burzom , i po d łu
giej wędrówce, świegocząc radośnie, staje na ulubio
nych brzegach .

X V III .
K iedyż pojmiemy tę  myśl, k tórą nam te liche i 

nędzne isto ty  tak żywo przedstaw iają? K iedyż z ło ży
m y jedno ciało, ożywione jednym  duchem, kierowane 
jedn ą  głową ? K iedyż zaprzestaniem y dzielić się na 
rozm aite odłam ki, wyznawać rozm aite wiar.y, dążyć 
do rozm aitych celów, a ceł najpierw szy oswobodze
nia O jczyzny zaniedbywać.

X IX .
R unęła ta piękna budowa Slaw iańszczyzny, cegły
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je j zawaliły cz tery  części św iata , a my je  chcem y ze
trzeć , i  w proch obróciw szy, z w iatrem  puścić, aby 
żadna ręka nic z nich złożyć nie potrafiła. Poszły 
w perzynę dostatki i m ajętności nasze, chw ata nasza 
zniknęła z dym em , zgruchotani jesteśm y ja k  garn- 
czek g lin iany , którego skorupek spoić i nap raw ić  nie 
m ożna.

XX.

« K to głowie mojej doda wody, i  źródło łez oczom 
« moim, abym  we dnie i w nocy opłakiw ał pobite Oj- 
« czyzny i Narodu mojego. U ciekałbym  na pustynią, 
« i odbieżałbym  ludu mego. Bo wiele wyrodków, 
« jakoby nie onych dobrych  Ojców synow ie, i sku- 
« pienie zbrodniów. W yciągnęli język  swój jako  
« łuk  kłam stw a, a n iepraw dy. Strzeż się każdy brata 
« sw ego, i nadziei w nim nie m iej. FF uściech m ają  
« pokój, a tajemnie sidła pokładają. D la tego mówi 
« P an  : N akarm ię ich p io łunem , i za napój dam im 
« wodę z żółcią. Zwołajcie narzekaln iczek , niech 
« nad nam i lam en tu ją , m ówiąc : Puszczajcie łzy 
« oczy n asze , i powieki nasze opływ ajcie wodą. O 
x jakośm y zwojowani i wielce pohańbieni. P rzyszła 
« śm ierć przez okna nasze, w ew arła się w domy na- 
« sze, pobiła przed sienią dzieci, i m łodzieńcy po 
« ulicach. T rupy  jako  gnój po polu le ż ą , jako traw a 
« za kosiarzem . » (Passim . Je r .  r . 9, w. 1, 2 , 3, 4 , 
8 , 1 5 ,1 7 , 1 8 ,1 9 , 2 1 ,2 2 ) .
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X X I.
« О  jakoś owdowiało ludne i piękne K ró lestw o !

« P łacząc w nocy płaczesz, i łzy twoje na jagodach 
«i tw oich. N ie masz k toby cię pocieszył. Z onycli 
« m iłych przy jació ł twoich wszyscy tobą pogardz ili, 
л sta li się nieprzyjació łm i twemi. Spadła z ciebie 
« w szystka ozdobność, lud wszystek s tę k a , chleba 
« szukając. W  polu m iecz, a w domu takaż śm ierć. 
« Co by ło  w oczach pięknego, wszystko upadło : O- 
« puścił P an  O łtarze swoje, i podał w ręce  n ieprzy- 
« jac ió ł Sw iątnice swoje. S tarzy  na ziemi siedząc 
« zam ilkli, posypali popiołem głowy swoje, włosien- 
« n icą przepasali się, spuścili sm ętne tw arze swoje. » 
(Passim . T ren . J e r .  r .  1, w . 1, 2 , 6, 11. T ren. Je r. 
r . 2 ,  w. 7 , 10).

X X II .
« U sta ły  od płaczu oczy moje, zatrw ożyły się wnę* 

« trzności m oje, nad uciskiem  ludu mego. Dziedzi* 
« ctwa nasze wpadły w ręce  cudzoziemców, i domy 
« nasze do obcych. Staliśm y się sierotam i bez o jca , 

( я słudzy nasi panują nad nam i. Nie ma ktoby nas 
« w ybaw ił z ręku ich. N iewiasty i panienki posro- 
« m ocili, dzieci od piersi m atek oderw ali, starych  
« się nie w stydzili, i m łodych w stepy zagnali. » 
(Passim . T ren . J e r .  r .  2 , w. 11, 21).

X X II I .
« U stało wesele serc naszych , obróciła się w płacz 

« radość nasza. Spadła korona z głowy naszej, bia-
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« da nam, żeśm y zgrzeszyli. P rzyszedł koniec nasz, 
« spe łn iły  się dni n a sz e , uiścił P an  Bóg pogróżki 
n swoje nad nam i, dla wielkości i  mnóstwa złości na- 
« szych. » (Pass. T r. J e r . r . 5, w. 15. 16 ...)

X X IV .
R z e k ł: W yrzucę je ,  patrzyć na nie nie chcę , nie 

ścierpię więcej swarów i zamieszek ich . Niech idą 
p rec z , niech się rozprószy , niech służę za przestrogę
i p rzyk ład  wszystkim narodom . A żegnając z dala 
wieże ich Ś w ią ty ń , niech łzy  rzew ne w y lew ają , a 
przestępując osta tn i zagon swej z iem i, niech mówią : 
Biada mi w ędrow nikow i wygnanemu z w łasnej zagro
dy. A sk ładając ich  oręże u nóg dawnych hołdowni- 
ków swoich, niech goreją od wstydu i hańby, a jęcząc 
żałośnie niech mówią : S trącen i ze szczytu dawnej 
chw ały  i potęgi, na jakież nas poniżenie~swawole n a
sze i bezbożności w ydały. Gdzie nam  się k łan iano , 
jako zbawców w ita n o , dziś nas za niewolników uw a
żają. Gdzież te raz  pójdziem y? gdzie się obrócim y? 
Co poczniem y? g d zie? ... « K to w poniewierkę ten 
a w poniew ierkę mówi P an  : Kto na miecz to na 
« m iecz, kto na głód to na g łód , kto w łańcuchy to 
« w łańcuchy, kto w pustynie ten w pustynie, kto 
« w pieczary  ten w pieczary podziem ne... K tóż się 
« nad nam i zm iłu je? Kto się o nas zasm uci? K to nam 
n w yjedna pokój. » (Passim. J e r .  r .  15, w. 2).

X X V .
Skakaj jeszcze na grobie twej m atki, szalej, dopet-
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Tiiaj m ia rk i... W ich rz , zatw ardzaj s e rc e .. . Co ręka 
nieprzyjacielska oszczędziła , niech ręka  bratobójcza 
dokona... Knuj spiski jeden  przeciw  d rug iem u, 
ćwicz się w szkole piekielnej, i poklaskuj w rę c e ...  
T rać resz tę  zdrowego ro zu m u , tra ć  resztę uczuć ro 
dzinnych, trać  resztę  czystego sum ienia, trać  resztę 
w iary  tw ych ojców ... Rzuć się na występki ochydne, 
skalaj i  siebie, i braci, i twoje O jczyznę... Zamknij 
serce przed głosem  twego N arodu ... Leć w ogień za
tracen ia  , jak  ćma k tó ra  sparzyw szy się k ilkakro tn ie , 
dopóty się k ręc i, kołuje, trzepiocze około płom ienia, 
dopóki od niego pożartą  nie zostanie.

X X V I.
Dosyć już napracow ałeś się na drogach n iepraw o

ści, poszukajże teraz drogi praw dy i Cnoty : P a trz  
gdzie cię p y c h a  sz a t a ń sk a  doprow adziła, nad jaka 
przepaścią staw iła cię tw oja zakam ieniałość. D nie 
twoje up ływ ają szybko jak  bystra  rzeka , wiek twój 
przem ija jak  c ień ... A jak  okręt przeszedłszy przez 
pieniące się wody, żadnego śladu po sobie nie zosta
w ia : Jak  p tak  rozbiwszy lekki w ia tr  skrzydłam i swo- 
je m i, w szumnym na chw ilę przelocie nie oznaczył 
żadnej d ro g i, tak  ty  radząc i h a ła sz ąc , oprócz łez i 
jęków, żadnej pociechy, żadnego pożytku dla k ra ju  
twego po sobie nie zostaw iłeś.

X X V II .
« S łuchajcie Niebiosa co mówię. Niech słucha zie- 

« mia słów moich. Niechaj p łyn ie jak rosa wymowa
6
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« m oja , jako deszcz na z ie le , jako  krople na traw ę , 
« bo będę w zyw ał Im ien ia Pańskiego. Bóg je s t wier- 
« ny  w swoich o b ie tn icach , cierpliw y w swoich po- 
u g róźkach , spraw iedliw y w u k a ra n iu , m iłosierny  
« skruszonem u... I  czyliż tw em i ciąglem i nieładam i,
• ludu głupi i  szalony chcesz zasłużyć na Jego li- 
« to ść? ... »

X X V III .
« W spom nij na dawne czasy, spytaj Ojców a oznaj- 

m m ią tob ie , starszych twoich , a powiedzą ci. Póki 
« lud ten  nie znał obcych Bogów, sam Bóg był je g o  
« W odzem . S w ietn ia ł ch w a łą , potęgą, i C no tą... 
« Na żyźnej i  obszernej ziem i, ja d ł m asło z krów , sćr 
« z o w iec , i  chleb z najlepszej pszenicy. R oztył mi- 
n ły , odwierzgnął, i  opuścił Boga Stw orzyciela swo- 
« je g o .  »

X X IX .
« I rze k ł Bóg : sk ry ję  oblicza moje od nich , a bę- 

« dę się p rzy p a try w a ł końcowi ich. N aród bowiem 
« przew rotny  jest, i  n iew iern i synow ie. Oni m nie 
л rozdrażn ili w tym  k tó ry  nie był B ogiem , i rozgnie- 
« w ali m nie w próżnościach swoich : A ja  drażnić 
« ich będę w tym  k tóry  nie je s t lu d em , w głupim  na- 
a rodzic gniewać ich będę. »

X X X .
« Ogień zapalił się w zapalczywości m ojej, zgroma- 

« dzę na nic z ł e , z nadw orza pustoszyć je  będzie 
« m iecz , a w ew nątrz s tra c h , m łodzieńca wespół i
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p an n ę , ssącego z człowiekiem  sta ry m . R zek łem :
o /  kędyż są? ..- U czynię że  ustanie z ludzi pam iątka  
« ich. »

X X X I.
« Ulżę im  dla gniewu dzikiego n ieprzyjació ł ich, by 

« się nie pysznili i n ie rz e k li: Ręka nasza potężna , a 
■n nie Pan spraw ił to w szystko . N arodzie bez rad y  i 
« roztropności, bądżże m ądrym  i rozum nym , i opa • 
« tru j ostatecznie rzeczy. Obacz żem  Ja  je s t sa m , 
« a n ie  ma innego Boga oprócz Mnie. Ja  zabiję, i J a  
« ożyw ię : zran ię , i J a  zleczę : a nie m a ktoby z ręk i 
« mojej mógł w yrw ać. »

X X X II .
n Podniosę ku Niebu praw icę M oję, i rzekę : Żyję 

n J a  na w ieki. Jeśli zaostrzę jako b łyskaw icę miecz 
« m ó j, i pochwyci sąd dłoń m o ja , oddam pom stę 
« wrogom ich , i odw etuję tym  k tórzy  ich nienaw i- 
« dzili, i  zemszczę krew  sług m oich, a będę miłościw 
« ziemi ludu mego *. »

X X X III .
S ieroty  bez M a tk i, owce bez Pasterza , członki bez 

głowy, naród bez ziemi, błąkam y się jedn i po rozm ai
tych  k ra jach , drudzy po odległych pustyniach, i zale- 
gąm y obce groby, albo ciem ne lochy. I któż nas 
z tej niedoli wybawi ? Jeżeli nie Ten k tó ry  te srogie 
karan ia  na nas p rzesłał, aby nas oczyściwszy z na
szych grzechów i p rzy w ar, na naród sobie m iły  wy-
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fob ii. Ńabierrijmijż гѵіес odwagi, nie oddawajmy się 
smutkowi i boleści, nie nazyw ajm y położenia naszego 
nieszczęściem , ale winy nasze , k tóre nas w ogień 
sprawiedliwości Bożej w epchnęły .

X X X IV .
P orw an i przez b u rz e , k tó re  nas od pół wieku z ta 

ką gwałtownością ko łaczą, zaniesieni na głębokości 
m orskie, k tóre nam ostatecznem zatonięciem  zag ra
żają, prośm y P a n a  Boga Ojców naszych, aby on był 
Sternikiem nastym . Rozm nożyli się nad włosy trap i- 
c ie le n a s i , wzm ocnili się wielce nieprzyjaciele; p ro
śmy Go aby b ły sn ą ł swojemi błyskaw icam i, i rozpro
szył je . . .  • Aby w ypuścił s trza ły  swoje i zatrw ożył 
je . . .  A by spuścił rękę swoje z wysokości, i od nich 
nas w ybaw ił. O dbiegł od nas prawy rozu m , ten syn 
pierworodny Cnoty, jak iś zam ór coraz więcej skrzepią 
nasze se rc e , jakaś truc izna  coraz więcej nu rtu je  n a
sze w nętrza, w ybujały  chwasty na tej ro li n ietkniętej 
od tylu la t Twoją ręk ą  P an ie  zeszli] nam Twego D u
cha B ożego, i oświecaj nas, zbliż nas do Twoich ofiar, 
do Twoich k az a ln ic , do Twoich spowiednic, bo wiara  
święta, i nauka Tw oja j e s t  wszędzie jedn a .

Odnów nas P an ie , niech Twoje tchnienie nas oży
w i, a m y zaśpiewamy Ci pieśń nową : « O Boże Ojców 
« naszych ! Jako  wielmożne są spraw y Twoje. W szyst- 
« koś w mądrości u cz y n ił, napełniona jest ziemia 
« osiadłością Twoją. Gdy im Ty dasz będą zbierać. 
« Gdy otworzysz rękę Twoje wszystkie s:ę dobrem



« napełn ię , Ale gdy Ty odwrócisz oblicze T w oje, 
« zatrwożę, s ię , i w proch się swój obrócę. W ypu- 
« ścisz Ducha Tw ego, a będę stw orzone, i  odnowisz 
« oblicze ziemi. Niechże chw ała Pańska będzie na 
« wieki. K tó ry  patrzy  na ziemię i czyni że drży, 
a k tó ry  tyka gór i korzą s ię ,  k tó ry  czyni sprawiedli- 
« wość ukrzyw dzonym  i daje im  zbawienie. K tóry 
я rozw iązuje spę tane , i oświeca ślepe. K tó ry  wy- 
« ciąga z p rzep aśc i, i słabego mocę opatru je. Spie- 
« w ać będziemy P anu  pieśń n o w ą , chwalić Go bę- 
« dziemy po wszystkie dni życia naszego, opow iadać, 
« i podawać m iłosierdzie Jego najpóźniejszym poko- 
« leniom, u (Passim. Pś. 103, w. 24).

X X X V .
Jeżeli Iz rae l ten w ierny  obraz Narodu naszego, 

w w yrokach Twoich nie zbadany Boże, w rozproszce 
sw o je j, zachowuje życie pierw otne od ośmnastu w ie
ków, nadzieję oglądania ziemi sw o je j, i w iarę wt po
tężnego N aczelnika. My Lecliici, Lud krwią Syna 
Bożego odkupiony, łaskam i Jego św iętem i napełniony,- 
Sakram entam i Jego zasilony, słowem Jego wykarm io- 
ny, przykazaniam i Jego um ocniony ... K tóż nas zwy
ciężyć , k to  zagubić potrafi ? Jeżeli czerpiąc nasze 
siły w czystem i żywein zdroju Świętej W iary  Ojców 
naszych, przyobleczeni w Jezusa Chrystusa Pana i 
Zbawiciela n aszego , staniem y jak  jeden  w Świętej 
naszej sp raw ie , i pójdziemy za głosem Pomazańca 
którego nam palec W szechmocnego wskaże.
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X X X V I.
Niechże to im ię K ról w yryte będzie głęboko w sercu 

naszem . Niech ono rozejdzie się tajem niczo od k rań 
ca  do k rańca P o lsk i, i niech się tajem niczo odbije o 
każdy zagon, o każdą piędź ziemi. Niech nam  tkwi 
ustaw icznie w umyśle naszym . Niech we w szystkich 
kolejach życia stoi przy tom ne przed naszem i oczyma. 
Czyli utyskujesz nad tw oją rozprószką, mów : K ró l 
zgrom adzi m n ie ... Czyli jęczysz nad zbezecczeniem 
O łta rzy , mów : K ró l uklęknie przed n im i... Czy cho
dzisz za p ług iem , i rozmyślasz o twojej nędzy, mów : 
K ró l otrze moje łz y ...  Czyli drżysz w ozdobnych ko
m natach , mów : K ró l zasłoni m n ie ... Czyli dźwigasz 
b roń  w tłoczoną obcą ręką  n a  twoje ram iona, mów : 
K ró l wydżwignie m nie z tego pohańbienia, i otworzy 
mi p o le , że tęż samę b roń  obrócę na chw ałę mojej 
O jczyzny ... Czyli konasz w w ięzieniach, m ów : Król 
skruszy ich ry g le ...  Czyli upadasz na d u ch u , rozpa
czasz o twojem is tn ien iu , m ó w : K ról zachowa mnie 
od ostatecznej zag łady ... "Wiara w niego istnieniem  
je s t. ..  bez tej w iary  nie wolno mi oddychać... a  kto 
j^  u tra c ił ,  już jest trupem . W iarą  w K róla pocie
szajm y się ... pokrzepiajm y s iły .. .  i rozniecajm y św ię
ty  ogień miłości O jczyzny. A w iara ta , niechaj będzie 
żyw a, zachowana w ostatnich kryjów kach w n ą trz a , 
m ilcząca, w y trw a ła , pow szechna... A żadne potęgi 
ziemskie i p iek ielne, nam  je j nie w ydrą. A gdy On 
zaryknie jako Lew : Powstań Narodzie / . .. Ow ogro



m ny kolos na glinianych n ogach , w pierwszem w strzą
śnięciu zachw ieje się i run ie . I  skończy się ррпогѵа- 
nie czarta i  przem ocy... W zruszą się naw et nu rty  
N ew y... Ród cały  S ław iański poda sobie b ra tn ią  r ę 
kę , i rozw inie swoje przeznaczenie.

X X X V II.
O Boże! K tóryś jednem  skinieniem  uspokoił nawa ł- 

ności m orsk ie , nakaż m ilczenie nam iętnościom  na- 
szem. Spuść tw ą rosę Niebieską n a  nasze w yschłe i 
tw arde serca. Objaw nam tego, który ze zwalisk i 
z gruzów ma wydobyć Ojczyznę nasze. Nie przyci
skaj nas więcej Twoim gniewem . P rzebacz w Two- 
jem  m iłosierdziu w szystkie nasze w iny . Spojrzyj jak  
to miasto jaśniejące Twojem i przybytkam i św iętem i, 
stało  się puste i g łuche. Ja k  te m iejsca gdzie ty le  po
koleń chw ałę Im ienia Twego g łosiło , są zniew ażone,
i podeptane nogą poliańców. G rzechy  nasze rozw iały 
nas jak  w ia tr po w szystkich przestrzeniach ziem i, 
zak ry łeś nam  tw e ob licze , skruszyłeś nas jak  garnek 
gliniany, i  w ydałeś nas naszćm niepraw ościom , i na
karm iłeś piołunem . Rzuć okiem m iłosierdzia na sro
gą nędzę ludu T w ego , otwórz mu oczy, i ukaż mu 
tego k tó ry  go ma wydobyć z niewoli i pohańbienia.

Pociesz nas w sm utku i w sie roc tw ie , ukoj boleści 
nasze , zagój ran y  nasze, rozsprosz chm ury, k tóre 
nam  k ry ją  w ybrańca Twojego.

Niech wznijdzie jako słońce, n iech zabłyśnie na- 
szćm oczom , niech zaświeci na szczytach K arpatów ,
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i na brzegach W isty i D źw iny, i D n iepru , i O dry, 
niech przeniknie Białow iejskie puszcze, i lasy Św ięto
k rzysk ie , i lasy P olesia, i niech rozniósłszy swoje 
prom ienie od B ałtyku do m orza Czarnego, rozprószy 
ciemności głuchej nocy, i zwiastuje dzień radośny i 
błogosław iony. Amen.
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